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P O R Ó W N A N I E
lana Jakoba R O U S S E A U  z HERAKL1TEM.

P•*- Rżytodżeni*  za wsze w  swoich  iednostay-  
DE dziełach,  i w e  wszystk ich  wiekach podo­
bne rest sobie. Lubo ręka  dowcipu i czasu 
dale rzeczom inną pos taw ę ,  ale ten sarin do- 
Wcip będąc przyrodzenia  darem,  nosi w s o ­
bie iednosrayności  znamiona.  «-• Przebierzmy 
dzieie świata ,  badaymy ludzi W samym za- 
Wiązko towarzysk iego  ich s t a n u j . . .  pod ró­
żną  odzieżą i niebem , wrozmai tym sposo­
bie u s t a w  i życ ia ,  zr .aydziemy w gruncie ich 
Serca t en  sam zaród cn o t y ,  tenże  w s t r ę t  do 
zb r o d n i ,  t e  same pragnienia szczęś l iwości ,  
i też  same uczncia  roskoszy i bo!u . Jeżeli 
W sferze  dociekań zda ią  się bydż  tamci  niż- 
Szemi od swoich n a s t ę p c ó w ,  przypisać to  
ra czey należy mnieyszości  ich p o t r ze b ,  niż 
ś rzodków.  — P rzyrodzen ie  , m ó w i  Rouś- 
j j j c f lu ,  czyniąc wszys tko na  lepsze cżłowie- 
j , k a ,  dato mu z począ tku  żądzę  potrzebne

Z a b a w y  p r z y :  i poi'* T o m  L  A.



s  ' ,
do iego b y t u ,  1 si ły WysfcarcZałące do za* 

, ,  spekoiema onyc h.  W sź ys tki e  inne,- iak- 
, ,  by wzapas ie  , w g ł ę b i  iego z ł o ży ło  duszy,  
s , ażeby z a w s z e  byty na iego zawołanie go* 
„  t o w e .  „  — Wspomnienie  n a z w i s k a ,  które  
w i e k  ośm ńas ty  mieści  w  rzędzie  zab ytkó w  
s w e y  c h w a ł y  , s łu żyć  nam może  za dowody  
w  t y m ,  c o  rżeklismy w y ż e y ,  g d y  tego  F i l o ­
zofa  porównamy z drugim , który go  d w u ­
d z ie s t o  trzema uprzedził  wiekami .

H ero ld i i , F i lo zo f  G r e c k i ,  urodzony w  
E fe z ie  na lat 500.  przed Erą n a f z ą , miał t e  
same piętno  oryg inalnośc i ,  podług którego  
przyrodzenie za dni nas zych , odlało w ie lk ie ­
g o  Rousseau. M ęd r z e c  E fe z u ,  równie iak  
zacny obywate l  Genewy- , w y c h o w a n y  bez 
przewodnika , w s z y s t k o  był winien dz ielno­
ści  w ła s n e g o  d o w c i p u ; ( 1 )  równie  iak on
d otknię ty  niesprawiedliwością  u s t a w , pU  
kał nad losem podobnvch sobie;  ( a )  równie  
i a k ' o n  sądził  bydź nauki przeciwnemi sz c z ę ­
ściu c z ł o w i e k a ;  ( 3 )  równie iak on w e z w a -  
nv do poprawy ustaw , nadto znał zep su cie  
sw oi ch  w s p ó ł c z e s n y c h ,  żeby ich sądził  go  
dnieysz.emi bydź l ep sz y ch ;  04) równie iaj^

( 1 )  Herach ap: Diog: Laert:  lib. § '  — ( 2 )
id: *— ib: — ( 5 )  id: — ib; >“  ( 4 } id: — ii*-
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‘dń n ś ko m eć ,  osk arżony 0 p y c h ę  i d z i w a ­
c t w o ,  byt prz ymuszony kryć się ca pustyń  
in i j ubl.kaiąc nienawiśc i  ludzkiey.  ( g )

N ie  od rzeczy  tu będzie p r z y to c z y ć  dwa.  
l i s ty  piSaae przez t e  nadzvVyfczhyne d o w c i ­
py  do X i a z a t  ich czasu.  DaryuSz Król Per­
ski w z y w a  lleraklilci do s w e g o  dworu; O t o  
ieSt o d p o w ie d ź  Fi lozofa :

, , H eraklit Królowi  Darybs zowi  v S y n o w i  
c, Hifitaspa, póżdrbwiehie  ! Ludzie  d epc zą  
l5 sprawiedl iwość  i pra wd ę.  Za dz a nie Syta  
śi bo ga c tw  i chw aty  śc iga  ich żaw śze .  Jaj 

• i ,  który unikani d i i m y , żaadrośći  i próźhegd  
ubiegania Się do s tawy ; który  umiem prze-  

j,  s tać  na matym,  i tego  tróche, podług rae- 
Cj uźywarii  Serca, pocóżbym poSzedł  
j,  dworii  . S u z y ?  ( 5 )
L I S T  J. J. R O U S S E A U  do F R Y D E R Y K A  

W I E L K I E G O .
M óit ie r i -  Trciuers. 3 0 .  Października, f y f i a i  

„  Króiu!  Jesteś moitii o b r o ń c o ,  móini 
j ,  do broczyńco  . „ i a  mam Serce u tw o rzo n e  
Sj do w dz ię c z n o śc i .  — Chcia łbym C i ,  g d y -  
j ,  bym m ó g ł , w y p ł a c i ć  się z diu^ti.

9, C h c e s z  mi udzielić chleba? ... czyl iż nie

( 5 )  id: iŚś; ’*-* (6^) id; "-ii#:
A .21



*  ma ż a d n e g o  z t w o i c h  p o d d a n y c h , k t ó  
i t  r emuby na m m  nie b r a k ł o ?

„  O d e y m i y  iuż z p rz ed  o c z u  moich  t e  szpa- 
, ,  d e ,  k t ó r a  mnie  z d u m i e w a  i r a z i .  O n a  a i  
„  ń ó d t o  do br ze  w y p e ł n i ł a  sw o ia  p o s ł u g ę ; . . .  
, l e ez  b e r ł o  z a n ie d b a n y m  z o s t a ł o .  Z a w ó d  

s , K r ó ló w  t w e g o  g a t u n k u  les t  w ie lk i ,  i T y  
, ,  i e s te ś  ie szcze  da le ko  o d  m e t y .  C z a s  ie- 
„  d n a k  n a g l i ,  i i edn a  Ci  do  s t r a c e n ia  nie 
„  zo s t a i e  c h w i l a ,  iesli c h c e s z ,  abyś  tam do-  
„  s z e d ł . -  B a d a y  T w e  se rce  o F r y d e r y k u !  -  
, ,  M ó g łż e b y ś  um rz e ć  sp ok o y n ie  nie z o s ta -  
, ,  wsz°y n a y w i ę k s z y m  z lndzi?^

, ,  O  o d y b y m  ie szcze  widz ieć  mógł  P r y d e -  
9, r y k a  s p r a w ie d l i w e g o  i o b a w ia n e g o ,  O y -  
f , cem z w a n y m  l u d u ,  a Jego  kray  nape ln io-  
„ n y  s z c z e s l i w e m i !  -  W  t e n  c z a s  . f a ń f a k o b  
„  Rousseau  n ieprzy jac ie l  K r ó l ó w ,  poszedłby  
, ,  u m r z e ć  z ra d o śc i  u po dn oźa  J e g o  T r o n u  .

, ,  K a c z  W a s z a  K r ó l e w s k a  M o ś ć  p rz y ia ć  
. g ł ę b o k i e  moie  u s z a n o w a n i e .  , ,  ( 7 )

f *  O  C   . . -  ■■ -—

(~l) O e u v e r s  compl : d e  Rousseau T o m ;  a 7 . 

p a g :  246*
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NIEKTÓRE MYSLJ R O U S S E A U  ( i )

Przyiciciel  — P r z y ia ź ń .

A n -. p rz y i ac ie la ,  ani  k o c h a n k i  kupić nie 
mo żna .

N ie  w s z y t k o  się s t r a c i ł o  na z ie m i ,  gd y  na  
n iey  n am  w i e r n y  p o z o s t a ł  l e szcze  przy iac ie l .

C z ł o w i e k  p o c z c i w y  me  z n a y d z i e  leps zego  
pvzviac ie la  nad  s w o i ą  k o c h a n k ę . — S e r c e  
w e z b r a n e  u c z u c i e m ,  lubi się w y l e w a ć  ; — 
p o t r z e b a  k o c h a n k i  , rodz i  w k r ó t c e  p o t r z e b ę  
przy iac ie la .

P r z y w i ą z a n i e  mo że  się obeyść  b ez  w z a i e .  
m n o ś c i , p r z y i a ź ń  n i g d y ,  — f e s t  t o  z a m i a ­
n a  — u m o w a  podo bna  iak  i n n e ;  a le  ś w i ę t s z a  
nad  w s z v s t k i e .  — S ł o w u  t e m u :  p r z y i a c i r l , 
ż a d n e  inne  o d p o w i a d a ć  nie m o ż e . — K a ż d y  
co  nie ie s t  p r zy iac ie lem s w e g o  p r z y i a c i e l a ,  
i e s t  o s z u s t e m  ; p r z v ia z n i  b ow ie m  o t r z y m a ć  
n ie  m o ż n a ,  iak odd a i ąc  ią w z a i e m n i e , lub 
zm yśl a i ąc  w z a ie m n o ś ć .

( i )  P e n s e e s  de Rousseali,  a Geneve
1 7 2 9 .  — a .  volumes in  18 .



N ic  wi ęC ey nie nua m o c y  n a d  se r cem  ludzr  
k i m ,  iak  g ło s  d o ś w tS d c z o n e y  przyiazn i  ; 
w i e m y  b o w i e m ,  ze nam nic m e  p o w i e ,  i a«  
t y l k o ,  ę o  z dobrem ie s t  n a s z y m .  - - M o ż n ą  
rnysleć  , że sie p rzy iac ie l  z w o d z i ,  ale nie że 
n a s  c h c e  zw o d z ić  . — S p r z e c i w i a  Się p ielueoy  
jeg o  r a d o m ,  ale srę niemi n igdy  nie g a r d z i .

P r z y k r y  ies t  p o b y t  samemu- — D u s z e  lu d z ­
k ie  c h c ą  bydż  z tą c z o n e  dla oka z a n ia  c a le y  
s w e y  w a r t o ś c i ,  — S i ł a  bowiem spoiona  p r z y ­
j a c i ó ł , t a k  iak m oc  dw ó c h  b lach kunsz to- - 
w n e g ę  m a g n e s u ,  n i e ró w n ie  iest  w i ę k s z ą  
n a d  i lość ich sił p o i e d y n c z o  w z i ę t y c h .

W y n u r z e n i e  sie przy jaźn i  ż a d n e g o  n i e  
c ie rp i  ś w ia dk a .  — Wie ie  iest  t a ie m m c  o k t ó ­
r y c h  ki lku przy iac io ł  w iedz ieć  p o w in n o  , o. 
k t ó r e  t y l k o  w e  d w ó c h  sobie pow ierzonern i
b.ydź mogą .

C a ł a  p r z y i e m n o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  m ię d z y  
p r a w d z i w e m i  pa nu ią c a  przy iac io lmi  , z as a ­
d z a  się na o t w a r t o ś c i  s e r c a ,  k tó r e  w  n i ch  r o ­
bi i edne  u c z u c i a ,  l edne  m y ś l i ,  i c z y n i ,  że 
k a ż d y  cż u ią c  lakirn by d z  p o w i n i e n ,  takim, 
jakim i e s t , o k s z u i e  się w  i stoc ie .  — P r z y ­
p u ś ć m y  n a  chwilę  iafcą in t r y g ę , t a j e m n a ; ,  ia- 
kie związki  po t r zebu ią ce  u k r y c i a , po w ó d  
o s t r o ż n o ś c i  i t a r e m n i c . . .  vsnęt  znika ro sk osz
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W zywania  s ię ,  przymus bier£e mleysce 
skłonności , ieden drugiego unika,  a zdy­
bani chcieliby się r o z e y ś ć . —Ostrożność ,  
wzgląd na p r z y s to y n o ś ć , rodzą w s t rę t  r 
nieufame. —.lakźe kochać tych  d ługo ,  któ­
rych się lękamy ? . - .

Mniemam , ie  rozmowy przyiacioł są nie­
wyczerpane. -  P rawda!  ięzyk l a twey  do­
s tarcza gadatliwości przywiązaniem _ śre­
dnim ... Me p rzy iaźń ' . . .  Uczuciu żywy i nie­
bieski , iakież rozmowy są godne i jebie? 
któryż iezyk śmie bydz twoim tl6maez« m ? 
Możeż t o ,  co s ę mówi przyiacielowi isć w  
porównanie z tym , co się dlań czuie ? — 
Mńy Boże ! ilez ręka ściśnięta , wzrok oży­
wiony , przytulenie do piersi, westchnienie ,  
ca  idzie za t ym,  nie mówią rzeczy? -  O  lak 
po tym w szys tk im ,  pierwsze w y r i ec io n e
slpwo iest zimne!

M i l c z e n i e  , chwila rozmyślania , iest iedną 
z naywiększych p r z y  leonności dla czutych.^ 
Natrę tni  częstokroć przerywała iey uż y ­
cie, — Przyiaciele potrzebuią bydź sam na 
sam , ażeby dowolnie kosztować iey mogu. 
Jeden , ze tak  r z e k ę , chce znaleśę się w  
drugim.  Naymnieyąze roztargnienie ala 
nich iest p r z y k r e ,  naymnieyszy przymus
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n i e z n o ś n y .  Jeżel i  n ie k ie dy  s e r c e  p rz e s z ł e  
clo us t  s ł o w o  , tak ie s t  s ł o d k o  w y r z e c  go bez 
z a s t ano w ie ni a  ! Zda ie - się , iż n i epodo bna  
praw ie  pomyśli  e  o t y m , czegoby się śmia ło 
p o w ie d z ie ć  nie m o gł o ,  Z d a i e  s i ę ,  iż p r z y ,  
tomno.sć o b c e y  osobv  tarninie u c z u c i e ,  ści­
s k a  du sz e  , k tó reby  się t a k  dobr ze  hez niey 
jo -zmnia ly .

P o r o z u m i e n i e  się s e r c  udzie la  s m u t k o w i  
c o ś  t a k  s ło d k ie g o ,  i p o r u s z a j ą c e g o , cze g o  
n.ie ra.a r a d o ś ć  : i p rz y ia źń  d a n a  ies t  iedynie  
n ie sz c z ę ś l iw y m  na  ulgę p r z y k r o ś c i  i p oc i e ,  
c h e  ich. t r o s k ó w .

W  śc is łym t o w a r z y s t w i e  , sposoby  p isania 
Hiaią ta k ie  p o d o b i e ń s t w a  , iak i w e w n e t r z n ®  
c h a r a k t e r y  p i s zący ch  . Pr zy ia c ie le  iedno-  
ć z ą c  fw ó y  umy sł  , i edn oczą  fwóy fpołób m y ­
ś lenia , czucia  i mówienia .

Po c i e f zen ia  n i e b a c z n e ,  r o z i ą t r z a ią  t y l k o  
u d r ę c z e n i a  g w a ł t o w n e .  — O b o ię tn o ś ć  i oz i ę ,  
h ło sć  ł a t w o  znaydi i ią  f l o w a , ale fmu tek  i 
mi lczenie  fą p r a w d z i w ą  m o w ą  p r z i a ż n i , — 
T e n  t y l k o ,  którego,  nie ł u d z ą  po w ie rz c h o ­
w n o ś c i ,  może  by dż  przy iac ie iem bog acza  i 
WŁożnego; on bowiem b a rdz ie y  ich ża łu ie  , 
n iżeb im z a z d r o ś c i , -.mimo ich po myśln ość  .
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Złe  mora ln t  — Z łe  f i zyczne.

Nadużyc ie  w ład z  nafzych czyni  nas złemu 
j nlefzczęśliwemi . Nafze  t rofVti , k łop oty  i 
f m u t e k ,  od nas pochodzą łamych.  Z ł e  mo­
r a l n e , bez zaprzeczenia , nafzym ieft dz ie­
ł e m ,  a złe f izyczne byłoby n i c z y m , gdy by  
nafze zdrożności  me czyni ły  go dla nas  do- 
tk liwfzym.  — O  iak cz łowiek żyiący w  pier- 
Wotney pro f to c ie ,  mmey nierównie podle­
gły ieft  złemu! Z y i e  p raw ie  bez chorob 
i nam ię tności .  Nie przewiduie ani ęzuic 
Śmierci ; albo czuie ią w ten  c z a s , gdy fie w  
iego cierpieniach ftaie dlań  u p r a g n i o n ą . — 
G d y b y śm y  przeftawal i na t y m  , czym  iefte-  
ś m y , nafz los nie b y łb y ,  iak ief t ,  użalenia 
godnym- Częf tokroć  dla fzukania uroio- 
nego  d o b r a ,  ściągamy na liebie tyfiąc  nie* 
fzczęść  i f t«tnvch.  Kto  nie umie znofić mało ,  
niech fie gotuie  znofić wiele , —Znifzczy-  
wfz y  zdrowie  życiem m e r i ą d n y m ,  chcemy 
ie prywrócić  lekami- Do z ł e g o ,  k tó re  fię 
czui e ,  p rzybyw a  dru gie ,  k tórego fię l ę k a . 
— C zuw an ie  zbyteczne  nad nafzym życiem,  

czyni  zgon ftra fznieyizym , i częf to  go  ie- 
fzcze  przy śp ie fz a . im bardziey unikamy 
śmierc i ,  t y m  więcey ią c z u ie m y , i ca łe  zy*



ctś umieramy ’z b o i a ż n i .  v -  Sarkamy na na tu? 
re  w dolegliwościach , kcorych iami lefteśmy 
fpraweamt , wyfcraczaiac przeciwko natu rze .  
Cz łow iecze !  nie fzukay więcey Twórcy nie­
szczęścia ,  T y m  T w ó rca ,  left w ła fn a  twoia  
ofoba .

Zabobon .
. Z a b o b o n ,  iefk nayf t r afznieyfzą  plagą ro^ 
d r a  i u ludzkiego,  ćmi zupełnie p r o f t o t ę , 
prześ laduie m ą d r y c h ,  więzi  n a r o d y , okro-, 
pne tyfiącami  złe f p r a w i ą ,  iafcąz robi przy-? 
ftuge ?. . .  zadney — iezeli czyni  ia i ą , , , .  t o  
famvm t y r a n o m . Q n  iefb >ch bronią r.ay-: 
f t rafznieyfzą ,  a  to  fa mo,  ieft naygor lze  z le ,  
Łtóre kiedykolwiek w y r z ą d z i ł .

N a m ię tn o śc i .
Z r z ó d ł o  nafzych n am ię tn o śc i ,  2ardd i po­

c z ą t e k  innych , i e d y n e , które  rodzi lie z 
cz łekiem , i ni? rzuca  go n igd y,  póki żyie „ 
ief t  miłość ćebie  f a m e g o : namiętność pier^ 
w i a f t k o w a , wro dz ona  , poprzedzaiąca k a ­
ż d ą . Wfzyftkie in n e ,  fą tylko przekfz ta łf  
ceniami (modificcitons.y

Poięcie  ludzkie wiele w inno  namiętno­
ściom , a te  nawzaiem poięciu . P rze z  ich 
to  działanie dofikonali fię nałz rozum • INue 
aa inny ceł f tar^my fię p o z n a w a ć ,  iak tyl -



| o ( i  shy  używać , i trudno ie ft polać,  zęby  
kto  bedac wolnym od boiaźni i ządzy, za? 
d-awat' fobie badania pracę- Namiętności  
znowu biorą fwe poczęcie od nafzych po­
tr zeb , a poftępy i"h dzielą fie w  miarę po-
znania nafzego .  N ie  m oiu a  bowiem z a d a ć ,  
albo lc/cać fię czego,  tylfco podług wyobra­
ż e ń , iafcie o tvm  mamy,  lub przez lamą po­
budce przyrodzenia.

Jetfc to błąd dzielić namiętności na do­
zwolone i zbronne,  dla dogodzenia iednym,  
odmówienia drugim. W i z y j n e  fa dobre,  
gdy fię niemi rządzi;  wfzyftfcie fą z l e ,  gdy  
fie im podlega.
' Przvrodzenie broni nam polować przy? 
wiązania nad granice fil nafzych.  Rozum 
zagazuje zadać,  czego otrzymać me mozem.  
Sumnienie nie broni czuć w lobie podniet ,  
ale nie pozwala dać fię zw yci ężyć podnie­
tom . Nie od nas zawiflo mieć , lub me miec 
namietnościów,  ale od nas zawiflo panować

i i  ' '

nad niemi. . , .
Wfzyftfcie wielfcie namiętności tworzą

fie w uftroniu . Świat  wielfci, gdzie zadem
przedmiot nie ma czafu rozpoftrzedz gtębo-
k\epo  wrażen ia , i gdzie mnóftwo Imafcow
wycieńcza filo uczuciów 9 nie left mieyfęęw
dla nich.



I S
Małe namiętności  nie d a j  fis u w i e ś ć ,  i 

dążą  zawfze  do fwego krela.  Wielgie u-  
zbraiać można przeciw mm famym.

łuny ieft fpofób widzenia  i czucia w uftro- 
l i iu ,  niżeli w fpołeczenftwie ś w i a t a .  N a ­
miętności  inaczey k i e r o w a n e , maią ta  k i e  
inne  znamiona.  Imaginacya isdnemi za? 
wfze  uderzana przedmioty  , hierże ie żyw ie y .  
T a  mała liczba obrazów po w ra ca  za w fz e ,  
miefza fie z innemi wyobrażeniami ,  i daie 
im ten  z w r o t  d z iw a czn y ,  i prawie icdnoftay- 
ny , który  fię poftrzega w rozmowie  odlu- 
dków . Idzież za t e m , żeby ich mowa była 
dzielnievfza ? — W cale nie! ona ieft t y \ ka  
madzwyczayną . Ś w i a t  ieft fzkoią mocney 
Wymowy . Nayprzód t rzeba  tam mówić ina- 
t z e y , i lepiey niż inni ;  potym będąc przy- 
mufzonym , co chwila twierdzić  czemu fie 
n ie  wierzy , wyra żać  uczucia , k tórych fie nie 
m a ,  f lara fię dać mówię zw ro t  k u i i fz tow ny ,  
na  mieyfcu przekonania w e w n ę t r z n e g o .  
Czyl iż fądzi fz ,  że ludzie prawdziwie zna- 
miętnieni u ż y w a j  fpofcbówT mówienia ży­
w y c h ,  m o c n y c h ,  uba rw io n y ch ,  które  po­
d z i w i a j .  w fz tukach drannmatycznych i ro-  
m a n f a c h ? . . .  N i e ! . ,  namiętność  pełna fiehie 
f a m e y , t łómaczy  fię z więkfzą obfi tością



m i  rriocą . O n a  nie myśli naw et  o fpofobach 
prze/conania, ani przypufzęza  fobie,  żeby 
o niey pową tp iew ać miano.  Jeśli fie wy le ­
w a  z lwem i ucz uci am i ,  bardziey to  fczyni  
dla ulgi w ł a f n e y ,  niż dla wyf tawienia ich  
d rug im .  W miaftach wielkich mdość ma- 
łuia zvwiev ; czuiąz tą t a m  lepiey • niz w  
chatkach w ieśn iaczy ch ?  C zy tay  lift nuło- 
ś n y ,  t e n  ptód pię/cnego d o w c ip u ,  w y lę g ły  W 
gabinecie A u to ra  chciwego  iasnienia.  Byle 
t ylko  pifzący miał ogień w g ło w i e ,  papier- 
pod iego l i f tem,  ze tsifc powiem , g o re ie , ale 
t e n  płomień nie fięga daley . W y raz y  iego 
z a c h w y c ą  ciebie,  może n a w e t  i w z r u f z ą ,  ale 
t o  uczucie będzie przetmiaiącym i p ł o n n y m ,  
Jttóre w t w e y  pamięci nic więcey me zof ta-  
w i  nad f towa . P rz e c iw n ie ,  lift na tchn iony  
miłością , lift k ochan.U prawdziwie  uniefio- 
n e g o ,  będzie f l a b y , rozwlek ły  , w b e z p o r ż ą -  
d t u ,  w p o w to rż en iac h  ; ferce iego p rz epe ł ­
nione u cz u c i em ,  p o n a w ia  za w ize  rzecz  ie- 
d n a , i nigdy nie fcończy ; podobny żyw em u 
z r z ó d ł u ,  Jctóre bez przeftanfcu płyn ie ,  a ni* 
gdy fię nie wyfą cza  . Nie ma tam nic w y d a ­
tn e g o  , fzczególmey fzego f tow a , ich fzy k  , 
z w r o t  myśli , me czep ią  fię pamięci ; nic nie 
zadz iwia ,  ani  z a c h w y c a .  Jednak  coś dufze
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r o z r z e w n i a  , i ć z u ie  fię by dż  wzrufzónyi i i  , 
n ie  w i e d z ą c  dla czego .  Jeśli  moc  czuc iu md 
u d e r z a ,  r ze te ln ość  rlas ie«o po ru lz a  ; m i i  teł 
i ę z y k  , k t ó r y m  l e r c e  mówi do ferca  .

Szczęście, i
M y  riie z n a m y  co  ieft  f z c z e ś c i e , lub n ie -  

f zczęśc i e  z u p e ł n e .  W f ż y f t k o  ie ft  zmiefzand 
V/ t y m  życ iu  , i ż a d n e g o  c z y f t e g o  me  mń. 
c z u c i a ,  coby dwie  chwi le  w  tyrrfze famyrri 
t r w a ć  m o g i o  H a n i e .  Z ł e  i dobre  ieft  nam 
w fzy f t k i m  p o w f z e c h n e ,  podług  ró ż n e g o  t y l ­
ko w y m i a r u .  N a y I z c z ę ś h w f z y  ieft t e n  , k t ó ­
r y  mniey  v>/ f w o ic h  cierpi  p r zy k roś c ia ch  ; 
n a y n i e f z c z ę ś l i w f z y , k t ó r y  n a y m n i e y  c z u ie  
w  ro fk of zy .  S z c z ę ś l i w o ś ć  c z ł o w  eka na t y i a  
padole  j i e f t  f t an em  p r z e c z n y m ; t rz eba  ią  
z a w f z e  m ie rzyć  z n a y m n i e y l z ą  i lością zda-  
r i a i ą c y c h  fię p r z y k ro ś c i .

K a ż d e m u  n i ep rzy je mnemu  uczuc iu  t o w a -  
yżyfzy  pragnien ie  pozbycia  fię iego.  K a ż d e  
W yobrażen ie  r o f k o f z y , ief t  nieodd/ . ielnym 
o d  chęci  u ż y w a n i a .  K a ż d a  żą d z a  ro z u m ie ć  
k a ż e ,  iż n am  na czymf i  z b y w a ;  a m yś l  
wfze l ak iego  ń ie dof ta t ku  ieft  p r z y k rą .  W  
n ie ró w n o ś c i  w ię c  fi ly i żądzy  , z a w i e r a  fie 
ń e d z a  c z ł o w i e k a .  I ś tn o s ć  c z u ł a ,  k t ó r e y  
pra gni en i om  w y r ó w n a ł y b y  w ł a d z e ,  Byłaby
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SHpefnie fzcześliwą. N a  czym wie« żawifla 
mądrość ludzka,  albo raczey , gdzie ieft dro­
g a ' d o  fzczęścia ? Z a p e w n e  nie w t łumieniu 
żądz na lzycY;  gdyby te bowiem mnieyfzemi 
były  niż w ł a d z e ,  cześć  t y c h  2oftałaby pró-  
znuiącą , i my nie użylibyśmy całego na lze -  
g o i e ł l e f t w a .  Nie w połunieniu ta k i e  władz  
na izvc h  , bo gdyby żądze wzniof ły  fie nad. 
granice ftofunku , na(z f tan  byłby le łzcze  
biednieyfzy . N a  czym wiec  zawiO t en  śrzo* 
deA? na zmnieyfzeniu zbytecznosći  pra­
gnień , i z równaniu dofkonałym pragnienia 
z możnością - W  tet i  czas dopiero wfzyftAie 
w ładze  nałze  będąc w działaniu , dulza zo- 
f tame fpoAoyną , i cz łowiek fię uyrzy bydz 
dolkonaie  r ządzonym .

Przy rodzen ie  czyn iąc  wfzyftko na lepfze  
ezłowieAs , t a k  było urządzi ło  z począt i tu .  
O o e  bezpośrzednie dało mu tyłAo żądze po­
t rzebne do n-go b y t u ,  i fi ł y wy ftarczaiące 
do zafpoitoienra o n y c h .  Wfzyft/cie mne  ̂
iaAiby w  zapatfie , w  głębi. iego złożyło duizy* 
żeby u & iego zawołanie były g o t o w e .  W  
tym tyłAo pierwotnym ftanie daie fie w i ­
dzieć równow aga pragnienia i fiły , na Ató- 
rev  polega fzczęście cz łowiek a.  S/toro ty  U 
k& ie^o  niewidome w ład ze  poczyaaią  : dzia-
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i a ć , imaginaeya nayczynrii 'eyfza ze w h y -  
j l i i c h  , ocuca fię i one p o p r z e d / a ,  O n a  ęo 
możność dobrego lub z ł e g o ,  wyf ta wia  nam 
powię&fzoną miarą ;  ona wzbudza i /carmi 
s a d z e  nadzieią zatpoż:oienia o n y r h . Lecz  
p r / e d m i o t ,  co fię z począt/cu zdaw ał  prawie 
bydź w rę fcu ,  ucieka prędzy , niżeli dości­
gnąć  go można ; a gdy fię zdme dydż bli- 
fikim (c h w y ta n ia ,  bierze inną  poftać , i zno­
w u  nam u/cazuie fię zdale/ca . Nie widząc 
tuż i r a iu  , Atóryśmy przebiegl i ,  poczvtamy 
go za nic ; ten  który zoftaie do przebiera­
nia , powie/cfza fię i rozciąga uftawnie ; *
t a k w p r z ó d  uftaiemy naf i tach,  niżeli d o ­
biegamy do &refu .

Kofisofz t raci  w  miarę używan ia  . Im bar- 
tlziey zbliżamy fie do ftanu przyrodzenia ,  
t y m  mniay oddalamy fię od f z czę śc ia . N i ­
gdy człowiek nie left biednieyfzytn iak gdy 
fię fądzi bydż ze wfzyftLiego w y z u t y m .  
N ę d za  bowiem nie ieft  w  niedoftatA:u r z e ­
czy , ale w ich potrzebie , fctórą czuiemy .

Rze czy  i (lotne , maią fwe g ran ic e ;  uró-  
ione , nie maią koacn . Nie  mogąc rozfze- 
l i y ć  i e d n y c h , ścieśniać f taraymy fię d ru ­
g ie .  Ich tylfco różnica tw orz y  nafze Ado- 
p o ty  j a t e ' f ą  zrzódlem nafzego aiefzcześcia .
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Odeymiy filę , zd ro wie  , ś w i a d e c t w a  w e w n ę ­
t r zn e  wfzyf tk ie  dobra t ego  świata  zawa. 
fiy od mniemania- Odeymiy  bóle c i a ł a ,  
zg ryzoty  fumnienia , . . .  wfzyftkie n ielzczę-  
ścia fa u roione .

Każde  zwierze odebrało  f to fo w ną  w ład z e  
do zachowa nia  fwego  ief t ef twa . J e d e a  
ez łowiek wzią ł  iey aż n a d t o .  Nie b . ł o ż b y  
rz eczą  o b c ą ,  żeby t en  z b y t e k  ftal fię * ę d z y  
i ego narzędziem ? W  każdym kraiu prac* 
rąk  - c z ło w ie k a , przeważa  potzebę iego wy= 
żyw ien ia .  G d y b y  dofyć był m ą d r y ,  i li* 
cz y ł  zbytek t e n  za n ic,  miałby zaw fze  w  
miarę p o t r ze b y ,  ponieważ nigdy nie miałby 
m c  nadto .

”  Wielkie p o t r ze b y ,  m a w i a ł ,  F a v o r i n , r o ­
dzą  fię z wielkich d o f t a t k ó w . , ,

Z b y t e k  zabiegów w  powiękfzeniu fzczę* 
ścia „ famo fzczeście w  nedze zamienia .  Ka-  
i d y  cz ło w ie k ,  coby więcey , lak w y z y c ,  ni® 
p r a g n ą ł ,  żyłby fz częś l iw ym ,  idzie za t e m 9 
że byłby do bry m ,  bo na  coby m u f i e  przy* 
dało  zoftać z łoś l iwym?

Częf to  fądziemy z powierzchowności  o  
fz czę sc iu .  Wyf ta w iam y  go fobie tam , gdzie 
ięft  naymniey 5 fzukamy , gd zie  bydzby nie 
m o g ło .  Wefołość  n a d e r  wątp l iwym fzcze* 

Z a b a w y  p r zy\  i p o ż ;  T o m  i ,  H



śc ia  ie ft  znakiem o Człowie/c w e f o ł y ,  nie ief t  
c z ę f t o k r o ć  , ia/c tyl / to m e i z c z ę s h w y  , k tó r y  
c h c e  bada ć  f t a n  drugic h  dia  ulgi w l a l n e g o .  
Ci  ludzie ta k  p r zy ' . emni , ca/c z a b a w n i , t a k  
mili w  ł p o ł e c z e ń i l w i e  , fą p ra w ie  w l z y f c y  
ń i ruk l iwemi  i g d y r a c z a n n  u fiebne. S ł u d z y  
ich  p ł a c ą  drogo  w  d o m u , w e f o ł y  hum or  
ivv v c h  P a n ó w  w  p o h e d z e m u . P r a w d z i w e  
u k o n t e n t o w a n i e ,  me  ie f t  w e f o ł y m ,  an i  kro-  
t o f i h i ym  ; z a z d r o s n e  w fobie t a k  mi łego u -  
c zu c i a  , l ęka  fię , aby  w  lamyrn użyc iu  nie 
f t r ac i fo  d z i e l n o ś c i .  P o f ę p u o ś ć  ieft  d u i z ą  
r o fk o fz y  . Koz rs tewme nie  i ł zy  , t o w a r z y f z ą  
f ioyf łodfzym uczuc iom ; fam a  n a w e t  z b y t e ­
cz na  r a d o ś ć ,  r a c z e y  łzę  niż uśmiec h  w y -  
c ifka .

T e n  co  mógłby  w f z y f t k o  n ie  będ ą c  B o ­
g iem , byłby  n a y n ę d z n ie y f zy m  f t w o r z e u t e m .  
CJn byłby  po zbaw io ny  r o f k o l z y  pragnie ,  
n i a , nad  co by  m c  n ie z n o ś m e y  łzy m n i e b y ­
ł o .  Z t ą d  w y n i k a ,  iż k a żdy  z X i a ż ą t  zmie-  
r z a i a c y  do  fam oiu loB ziw a. , zmierza  do isa- 
w y  umie ran ia  z n u d ó w .  Vv e w f z y f t k i c h  
P a ń P c w a c h  c h c e f z  f z u k a ć  n a y z n u d z e ń f z e y  
e foby  ? . . .  Tdź prof to  do  T r o n u ,  o l ó b i i w i e , 
g d y  ie f t  f a m o w ł a d c z y . W ie lk a  za if te  m o ­
z o lą  rob ić  ty lu  n i e f z c z eś h w e m i  . . . .  fvie- 
m ó gł żeby  fię nudz ić  z m n i e y f z y m  ko fz te tn
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pTzynaytnniey? — Cz łowiecze  ! chcefz  bydz 
fzczęśl iwym i m ądry m? P rzy w ięzu y  lerce 
do p o w a b ó w ,  k tóre  nigdy nie ginu ; niech 
t w ó y  f tan  ogranicza t vye żądze  ; niech twoie  
obowiązki idą zawfze przed (k lonnościami . 
N a u c z  fię zriofić u t ra t ę  rzeczy , k tó re  ci mo­
gą bydz odi e te rm , ażebyś me bvl nieizczę- 
inym  ; bądz f tatym w  twoich powinno­
śc i ac h ,  ażebyś nie był wyf t ępnym  . Umiey 
porzucić  w i z y l l k o  , gćiy tego w y m ag a  cn o ­
t a  ; budź mężnym w  p rz ec iw n o ś c ia ch ,  i 
Wyźtzym nad wfzelkie zda rz en ia ,  a będziefz 
fzcześi iwym pomimo lo lu ,  i m ą d r y m ,  po­
mimo namiętności  . W  t e n  czas znaydzie lz  
w  pofiadaniu dóbr n a w e t  n i e f t a iy c h , ro- 
Jkofz ,  k tó rey  nic nie pot raf i  zarnielzać ; b ę ­
dziefz ie pofiadać , od nich pofiadanym nie- 
bedac . Nie będziefz wprawdzie  znać mary  
uroionych r o f k o lz y , ale tez znać me^bę- 
dzielz b ó l ó w ,  k tóre fa ich o w o c e m .  Z y -  
fkąfz. wiele na tey zamianie , gdyż te  bole 
jfą i ftotne i czefte , a t e  rofkolze lą  rzadkie 
i p ł o n n e . Z w y c ię z c a  ty lu  zwodniczych 
m n iem ań , bedziefz n a w e t  t ryum fo wał  nad  
t y m  , k tóre t a k  wielką życiu nadaie cenę.  — 
T v  twoie przepędżaiąc ipokoynie , zakoń- 
ozyłz bez t rwogi ' ,  mechf inni przyleci  po-
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Krachem myślą  w  of ta tn iey  chwili  , ze  żyć  
p rze fta ią . . .  tobie świadomemu tw o iey  ni 
czOŚci, zd a w a ć  fie b ęd z ie ,  że  ż y ć  poczy*  
n a f z . Ś m ierć  ieft  ży c ia  zlośliwry ch  kon? 
ę e m , a fpra wiedli w y  ch początk iem , ( i )

O  L I T E R A T U R Z E  Z A G R A N I C Z N E Y  

2 Dzienników' J P .  K o t z e b u e .

Litera tura  R ossy iska .

o D czafu wftąpienia na  T ro n  ukochanego  
od ludu A lex a n d ra ,  nauki i kunfz ta w  tym 
P a ń f l w i e  odżyły  na na w o  . Każda  prawie  
G a z e t a  Peter sbur fka  i Mofkiewfka oznay- 
muia n o w e  gemufzu p ł o d y .  P t a w d a ,  że t o  
fą  częfto fame t łómaczenia  z Francuskiego f 
Niemieckiego i Angielfkiego J e ż y k ó w ,  ale

( i j  Obowiązani  iako I lómacze,  oddać mysi 
wiernie  A u t o r a , winniśmy iako przyiaciele 
pociefzaiącey nauki dać uczuć , że Rousseau. 
mówiąc  na  końcu o różnicy taką cnota i zbro­
dnia widzą  dla fiebie w  śmierci ,, u t rzymuie  
zdanie w fobie s p rz eczne ,  i z celem moralnym



w ychod zą  t a  k i e  i oryginalne  p i fma,  godne 
wfpommema . Do t y c h  należą Bayki Che- 
m n iz e r a , nowego h>u*novokdwci, k tóry  po- 
przedni/ca fwego w  proftocie i czułości  prze­
chodzi . R y m y  iego fą pełne harmonii i t o ­
ku . W i e l e ,  p r a w d a ,  między temi  Baykami  
znayduie fię wz ię tych  z Lcijoniciina , lecz 
w iecey  iego ieft  włafnych . ■— Podróż do 
W jchodn ich  Prouiincyów R o ssy i , Dzieło w  
ą.  T om ach  w y d a n e  przez młodego P ifa rza  
I fm aiłow a . O n  góry Kaukazu i okolice K r y ­
mu zwiedził iak rymopis i malarz- Obrazy w 
ty m  dziele fą żyw e  i dobrze o d d a n e ,  ale f tyl  
nie zupełnie ieft  czyf ty  . A u t o r  częf to  wfu-  
w a  wyra zy  F ra ncuzk ie ,  k tórych  tak  bo g a ty  
ięzyk iak R o ssy i f k i , nie potrzebnie wcale .  —

niezgodne . — Jeżeli bowiem ief t ef two  zbro­
dniarza kończy fię z iego zgonem , iakze cn o ­
t l iwy przekonany pod ług Rousseau , o fwoiey 
ni czoś c i , może  t ę  w  śmierci czerpać  pocie­
chę  : ze syć  p o c z y n a ? . . . .  Mozę F i lozof  G e -  
new flki nie chciał  bydż zrozumianym w t y m  
m i e y f c u . . . ;  ale iego ferce i prawid ła  kaz^ 
nam wierzyć  ra czey , iż przekonany o zniko- 
mości tego ż y c i a ,  poczyta ł  bydż śmierć po- 
s t a t k iem  ud rę czeń  zbrodniarza* a k r e f e m c i e r -

o  <

pień cnot l iwego * >
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Pochwala K a ta rzyn y ,  W ie l k i e y . , p rzez  S u ­
ch a ro w a ,  t ayne^ jo  K onfy l ia rza  , S e n a t o r a  i 
C z ł o n k a  Akademi i  P e t e r s b u r f k i e y  . Z n a n y  
ón bvt  w  l i t e r a t u r z e  k r a i o w e y ,  iako t ł ó m a c z  
T clem aka , k tó reg o  n ape ł n i ł  d a w n o  zapo ­
mnianemu S to w i a ń f k i e m i  w y r a z y  . N ie  u--1 J  !
. f t rzegł  fio t e y  w a d y  i W pózniey fzym d z i e l e ,  
lubo od la t  2 0 .  miał  do fk o n a łe  w z o r y  z in-

J

i i v c b  Ro ssv isk ich  P i f a r z y ,  k tó r z y  t a k  f l a ­
ra  nie i pomyśln ie  na oczyf zczen ie  fw'ego 
p ra c o w a l i  ięzyk’a . L u d w ik a  , albo tryu  
w dzięcznośc ią  K o m e d y a  oryginalna  przez 
P a n a  l l l ina  , T a  lubo ma wiele t e a t r a l n y c h  
b ł ę d ó w ,  ma j e d n a k  i fwoie  p ię k n o śc i .  M o ż e  
by dź p or ów naną ,  z miernemi  fz tu i  ami Niemi oc­
li i ego  T e a t r u .  — W a n n e m  I m a n t a ‘ P o ­
w i e ś ć  L o t o w f k a  , ( i )  P a n a  Nlcrkela. A u t o r  
pióro h i f to ry czn e  w  t e y  powieśc i  zamienił  
n a  pędze l  p o e t y c z n y  , czyli  r a c z e y  w y d a r z e ­
n iu bif lroryczuerim w d z i ę k ó w  udziel i ł  P o e -  
zyi  . P o w i e ś ć  t a  z a y m u i e  w y d a r z e n i e  t r z y -

( i )  Ł otowie  czyli  L e to w ic  ief t  N a r ó d  d a ­
w n y ,  maiaev  z L i t w a  i K u r la n d c z y k a m i  ieden-

'  U o J

i e  p o o - a t e k  i p o d ob ną  m o w ę .  — A u t o r  tu mó ­
w i  o K r z y ż a k a c h ,  k tó r z y  m oc ą  przywiedl i  t e a  
b a l v ro c h wa lczy  Naród  do przy ięc ia  ich w ia ­
r y . — C z ę ś ć  I n f l a n t  zowie  fig d o t ą d  L e t o n i ą .
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n a f t e g o 'w i e f c b  f k ied y  N a r ó d  c h c i w y  z d ob y­
c z y ,  o d z ia ny  o w c z ą  (kórą  R e l i g i i n a  L o t ó w  
ja rzmo na rzuca ł  . B o h a t e r a m i  te g o  P o e m a t u  
fa  d w a y  przyiac ie le  z m ł o d o ś c i :  Imania,  i
i i a u p o  . O f t a t n i  p rzy la ł  w ia rę  n o w e g o  Boga .  
P i e r w ł z y  zof ta t  wiernym.  Bogom  fwoich  O y -  
c ó w ,  r ó w n ie  iak. i przy raźni .  M i e d z y  o p v * 
dw orn a  N a ro d a m i ,  p o t y c z k a  miała  r o z k  i - y -  . 
g n a ć  los ich na  n a f t ę p n e  wieki .  I m a n i a  fu ;- 
l y ,  Xiąź e  fz Ja c h e tn y ,  f t a w a  na cze le  L o t ó w -  
N i e m i e c k a  c h y t r o ś ć  uzbraia p r z e c i w  n iemu 
d a w n e g o  iego p rzy iac ie la  K a w p ę ,  w  k t ó r y m  
f a n a t y z m  n o w o  p r z y i ę t e y  w i a r y ,  ł l łu m i ł  d a ­
w n e  u c z u c i a  pr zy i aźn i .  S t a c z a  ftę w a l k a  
ofobiście między  obiema. I m a n i a  o c h r a n i a  
f w e g o  przeciwni /ca.  K a w p o  na c ie ra  ż y w i e y  
j ran i  f w ego  przyiaeiela.  P r z v m u f z o n y  
I m a n i a ,  zamienia  od pór  w n a t a r c i e ,  i Katu- 
p o  polega  t r u p e m .  R a n y  w f p a n i a ł e g o  iego 
p r z e c i w n i k a  fą njałe,  ale zd ra d a  x i ę ż a  z a ­
t r u ł a  iadem miecz K a w p y ,  a t a k  obay p r z y ­
jac ie le ,  r a z e m  p r a w i e  w y z i o n ę l i  d u c h a  na  
grobie  w o ln o ś c i  L o t ó w .  ™- l en obraz b v ł  
w c a l e  do P o e z y i .  —Obiasn i ł  go P a n  M ark et  
w ie lu  c iekaw em i  b a r d z o  n o t a m i ,  w  k tó r y m  
w l p o m i n a  c z e f t o  o c iemiężeniu  ty r a ń f k i r n  
p r z e z  S z l a c h t ę  lo f la n t f k ą  fwóich p o d d a ­
n y c h . .  — Impera tor  o b d a r z y ł  A u t o r a  k o ł a t a -



w n y m  pierśc i en i em,  i u w i a d o m i o n y  fcyi* 
d z ie łe m  o  p a n u ią c e y  n iewoli  w  I j  i EślLan* 
d y i ,  nie  omiefzfca z a p e w n e  ofiodzić nie-  
f z c z ę ś l i w y c h  łofu.  — R ó w n i e  n ie gdyś  M a ro  
u w i a d o m i ł  J lugus ła  t k l iw y m  r y m e m  o nie- 
f z c z e ś c i u  fw o i e y  o y c z y z n y .

L i te ra tu ra  G re c k a , 
P o w i e d z i a w f z y  n i eco  o l i t e r a tu rz e  Ro s -  

Syi fkiey ,  w f p o m n i e m y  o l i t e ra tu rz e  niniey- 
f z e y  G r e k ó w .  K oray  G r e c z y n  mówiąc  w  
P a r y ż u  n a  ie d n y m  pof iedzeniu T o w a r z y s tw a  
badaczom  c z ło w ieka , o po f t ęp i e  n a u k  w  
iego  kra iu ,  p r z y c z y n ę  t e g o  od ro d zen ia  fię 
z n a y d n i e  w  ośw ie ce ni u  F r a n c y i ,  olobl iwie 
o d  cza fu w y d a n i a  Encyklopedii- ,  p o t y m  w  
Woynie  M o f k a ló w  p rzec iw  T u r k o m ;  nako= 
mieć w  w y p r a w a c h  do  W i o c h  i E g i p t u . .  — Nie  
b a d a ią c  p r z y c z y n ,  nie m o ż n a  z a p r z e c z y ć  
i k u t k u .  _  B o g a t a  młodz ież  G r e c k a  zbiera-  
ob f i te  po Akade m ia ch  E u r o p e y f k i c h  p lo n y ,  
i niemi fw o ią  o y c z y z n ę  bogac i .  — L o c k ,  
M o n te sq u ie u ,  n a y l e p f z e  dz ieła  m a t e m a t y ­
c z n e ,  ćh imic zna  Fi lozof ia  F o u rc ro ix ,  i w i e ­
le b a r d z o  w y b o r n y c h  pi fm,  fą n a  G r e c k i  
p r z e ł o ż o n e  i ę z y k .  <— K o d r y k x  A t e ń c z y k ,  
.który b y ł  w  P a r y ż u  S e k r e t a r z e m  Tureck iego  
P o f ł a ,  o b d a r z y ł  Twoich r o d a k o w ,  p r z e ł o ż e ­
n i e m  u a  ie z y k  o y c z y f t y : '  Podróży, m ło d e -
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g© Anacharsyra, « F ontentlla* o w ielości 
świa tów.

G dy iedni z t e g o  Narodu poświęcaią  fig 
za  granicą  naukom, d rud zy wpośród krain 
walcząc  o wolność ,  dowod zą niezgaftego 
do niey zapaiu ,  k tóry  n iegdyś  ożywia ł  ich 
przod/ców. — Waleczni Maniotawie ( a )  oka­
zała ,  iz fa nieodrodnemi  potomkami S p a r ,  
t an ó w .  — Suhotowie  ( 3 )  inne pokolenie G r e ­
ków,  mniey znani od pierw fzych,  ale nie- 
mn ey wa leczni ,  w  tyfiąc  p ięć ie t  ludzi bro- 
nia lwoiey wolności  przeciw iednemu zn a y -  
po tę in iey iźych  Bafzów Turcy i  Eu ro pey-  
fkiev- — Jeżeli n iebespieczeńf lwo ieft wiel ­
kie,  na t en  czas łączy lie pleć piękna d o Łmę- 
fl. iey, i dopomaga walczyć  z nieprzyiacie- 
l t m ,  k tó ry  mimo przewyżfzaiącey fiły, do­
tąd prawie jiawlze pokonanym by wa.  f a m  
fie wydarza ią  czyny ,  z /ctórychby fię dawna  
chlubie mogła S p a r t a .  W mocney iedney

( 2 )  M omtowic  czyli M aynolow ie ,  pocho­
dzą  od Lacedemąńczyfców.  S to ł e c z n e  ich 
Miafto M ayna  nad Golfem Korońjkim.

( 3 )  S uh low ie , Na ród  mały,  miefzkaiący 
wpośród fkał Epi ru ,  niedaleko f t a r o d aw n e y  
Dodony, k tóra  o t aczaią  fiawne w  Pofczyi 
r z e k i : Acheron i Kocyt,



*s
u ta r c zce ,  poległ  na placu miody wódz Suli* 
tów.  Śmierć  iego f t rw oży ła  nieco walczą­
cy ch .  Zapomniel i ,  iż trzeba fię potyfetć,  
5 żalem przeięci  otaczal i  zabitego ciało. N a ­
gle uważnie fię niewiaf ta,  i zachęca f t rw o-  
zo n y ch  do boiu. Bv la  to  w.ntka zabitego 
Wodza.  T a  zafłoniwfzy fzata  tw ar z  fwego 
i y n a ,  po ry w a  iego bróń,  i zaftępuiąc go na 
czele t ev  fzczupłey armii,  przymuiza nie- 
przyiacieia do ucieczki.  S p ie lzy  na po­
w r ó t ,  odftania twar z  fynn,  i bólem przeięta 
zawoła:  Z em śc iła m fie  twey. śmierci.

Zam ie r ży w fz y  mówić o poftępie nauk ,  
pr zy toczony obraz byłby wy boczeniem od 
t re śc i ,  gdyby nie wyf tawiat  nadziei u w o l ­
nienia lie z pod haniebnego iarżma f tawney 
niegdyś  Oy.cs.yzny. rfauk.

U W A G I  N A D  P Ł C I Ą  P I Ę K N Ą .

P e n f e r  aux femmes,  ef t  im doux  emploi 
du tems.  |— St .  L a m b ert.

M .....................
“Ł *JLowić że Nieb© u t w o r z y ło  kobiete n a



S '?

fzcześc ie  c z ł o w i e k a ,  i e f t  u w ł a c z a ć  z acno śc i  
kobiet .  _  Ce l  zobopólney  fz częś l iw ośc i  p o ­
ł ączą  płeć ie d n ą  z dr ugą .  P e w n a  ieft ,  że 
przyr od zen ie  rue ie dn ą  miaTą udziel i ło o-  
bo ygu fwv ch d a r ó w ;  a le  ta l am a  ich nieró­
w n o ś ć ,  i t a  o d m ie n n o ść  p r z y m i o t ó w  w  
d w ó c h  i f to ta ch  p r z e z n a c z o n y c h  dla fiebie# 
ta c z a  ie sc i s leyfzym og n iw em  w z a ie m p e y  
p o t r z e b y .

W v ż I z o ś ć  w ł a d z  w  i e d n e y ,  n a d g r a d z a i ą  
po w ab y  w  d ru gi ey ;  w ł a d z a  zaif te lefzcze 
dz ie lm e y fz a , . . .  ale b y t  ley Krotko t rw a ią c y *  
poląc7.ony z c iężarami p r z y r o d z e n i a ,  k t ó ­
r y c h  cz eść  w iek  l'z a  fpadią na  p leć p i ę k n a ,  
z o f t aw i ł  u ż y t k i  p rzy  m o c n i e y l z e y ,  i maią-  
c e y  w i e c e y  w o ln eg o  czafu  do k o r z y f t a m a  
z e  flabości, d r u g iey .  O t o  ief t  z r zodio  p rze ­
m o c y  n a fzey ,  i nc i ś m e n ia  płci p ię kney .  _  
G r a n i c e  zam ier zonego  dzieła nie pozwala ią  
na m zagłęb iać t ie w  o d z n a c z en ie  epoki  n a d ­
u ż y c ia  fit na f z y c h .  — W  te n  c z a s  kiedy c z ło ­
wiek  zamienia ł  życ ie  b łę dn e  na t o w a r ż y -  
fkie,  k iedy  prz ech odz i ł ,  że t a k  p o w i e m y » 
ze f ta nu  u f tą w ic z n e y  w o y ń y  na  łono rż ą-  
d n i e y f z e o o  fpo leczeń  f t w a ,  w  t e n  czas  zdaie  
f ie ,  "ia p ł eć  p iękna  f ta ła  f ię p i e r w f z a  of ia ra  
p r a w  m o c n ie y jze g o .  ( x )

N ic  nie ieft, d o f i to na ły m  w  fwoich p o e z ą -
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tkach,  W f z y f tk ©  fie u le pfza  z c z a f e m ,  i 
t e r a z  g d y  to  pi f zemy,  iuż nie ie f teśmy W 
t y c h  w i e k a c h  c i e m n o t y ,  gdzie pr ze lad  o d z i a ­
n y  p o w a g ą  ś w i ę t o ś c i ,  pod fz epnął  dumie  
c z ł o w i e k a  t e n  wryro k:  !Sieivia/ła będzie p o d -
w ł a d z ą  m c f z c z y z n y .  — C z y t a y  p r a w a  d a ­
w n e g o  R z y m u ,  z a d rż y fz :  ”  M a ź  w  p e w n y c h

p r z y p a d k a c h  ma p r a w o  zabić f w ą  ż o n ę . , ,  
M i e d z y  t e m i ,  b y ło  pr ze f t ąp i en ie  z a ka zu  
broni ące go  pici p iękney  u ż y w a n i a  w i n a .  — 
”  N a  t e n  do n iec ,  mówi  K ato ,  kobie ty  bra-  
9, iv p o c a ł o w a n i e  od  k r e w n y c h ,  a ż e b y  fą -  
j ,  dz ić  przez  o d d e c h ,  czy li  nie p r z e f t a p i ł y  
, , r z e c z o n e g o  p r a w a . , ,  ( 2 )  _  P ó d ź  do AL- 
koranu,  znaydz ie f z  w  nim q a f t f P ne w y r a ­
z y ’. ”  Bóg da ł  wtad ; .ę  m ę f z c z y z m e  nad ko-

( 1 )  O d d a l i w f z y  n a  f t r o n ę  r o m a n f o w e  ma­
rzenia  o p o c z ą t k u  f p o t e c z e ń f t w a ,  Hobbes  miał  
p r a w o  m ó w ić ,  ż e :  S t a n  natury. ,  teśł f łdnem  
w o y n y .  C o ż b y  bowiem za  p o w ó d  miał c z ł o ­
w i e k  zamieniać  w o ln o ść  n a  w i ę z y ,  f w o b o d ę  
n a  c i ę ż a r y ,  wmielać wol ę  ofobi ftą  do  woli  po-  
■wfzechney,  z c ia ła  f t a w a ć  fię cz ło nk ie m ,  g d y ­
by  go nie nagli ła p o t r z e b a  f p o ^ o y n o ś c i i  befpie 
c z e ń f t w a .  _  C z y t a y  dz iś ł a  Hobbefa , a  fzcze-  
gó ln iey  Leviathan.

( 2 }  C a t o  ideo prop in qu os  fasminis ©fculuns
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5, b fe t r .  M ą ż  k a r a ć  m oże n iepoftu fzną  i o -  

, ne .  '  M o że  o puśc ić  ią w ło żu ,  i p o d n e ś ć  
, ,  rękę  na  w y k ra c z a ią c ą .  Ś le p e  po f iu lzęń -  
, ,  f tw o  i m ilczen ie ,  ie f t  u c ie c z k ą  ż o n y ,  w p o -  
, ,  śród  g n iew u  m ę ż a . , ,  (3^) — In d y ic z y k ,  p o  
śm ie rc i  i e fz c z e ,  ro zk azu ie  fw oiey  m a łż o n c e ,  
i e b y  fię r z u c a ła  n a  f tó s ,  dla to w a r z y f z e n ia  
d u c h o w i  iego n a  łono  O r m u d a .  ( 4 )  -  E g ip -  
c y a n in ,  kt.óry obfi tość  b rzeg ó w  Nilu w in ie n  
ftodkim rz ą d o m  / = y % ,  w y łą c z a  p łeć  i e y ,  
n ie w d z ię c z n y ,  o d  ofiar w o lu  Apisa,  1 z a m y ­
k a  p rz e d  nią  w  T h eb a id z ie  K o śc io t  f o w i f z ą
Amona. (5) ,

M o g libyśm y  t u  ie fzcze  p r z y to c z y ć  ie d n ą  
z  E u ro p e y fk ic h  u f t a w ,  g d y b y  g rz e c z n o ś ć  
m ę ż ó w , nie łagodz iła  fu ro w o śc i  p r a w a .  — 
M ó  w iem y t u  o śm ie fzn ey  u f ta w ie  i iey ofo* 
b l iw fz y c h  w y r a z a c h ;  " Z o n a  pod w ładzą .

d a r e ,  fc i re n t ,  a n  te m e tu m  o le re n t ;  h o c  tuns 
n o m e n  v iuo e ra t .  — Plinius.

( 3 )  R o zd z i a ł  II, w ie r fz  2 2 2 .
( 4 )  Z e n t -A w c A a ,  K f ię g a  P r a w  Z o r o a -

ftra. .
( 5 )  T u m  queis  fas  &  h o n o s  a d i t i  p e n e t r a ­

lia  n o sse  Faem iueos p ro h ib u n t  g r e s s u s .  —
ktęu lu s  Italie u s} lib • 3 * u
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,, męża, ani chcieć, ani nie chcieć nie
, ,  może.  , ,  ( 6 )

K a ż d a  n i ew ol a  le ft  p r z y k r ą ,  a t y m  nie-  
2n ośn ieyfz ą  g d y  od t y c h  pochod zi ,  k t ó r y m  
d a to  fie życ ie.  W ta k im  p r z y p a d k u  fą  ko­
b ie ty .  C z y n ią  t o  ie niniey t r o tk l iw lz em i  
m a t k a m i ? . . .  Uśm iech  pr z y i e m n y  dziecięcia 
n a  ich ton ie ,  fiodzi im w f z y f t k i e  t r u d y  i 
bole.  K t o  w i ę c e y  niż o n e  l iczą n i e w d z i ę ­
cz n i k ó w .  S ą ż  lub kiedy bę dą  mm ey  czu<- 
temi k o c h a n k a m i ? —  C h ę ć  podobania  flę 
e iemieżycie lóm tw o im ,  R a t a  fię ich p ie r -  
w f z a  na m ię tn o ś c ią ,  c z y n i ą c  ich,  ze  t a k  po .

*  C f* \ 11w i e m y ,  w  o c z a c h  n a f z y c h  drugiemi  1 r o t e u -  
fzami". L u k r e c y e  za c z a f u  wf t rz emi ęź l i -  
w y c h  R z y m ia n ;  S t o i c z k i  za w i e k u  K atonów  
i B r u tu s ó w ; ( 7 }  ro z w i ą z ł e  z a  dni r o z p u -

( 6 }  T r u d n o  h ę  w f t r z y m a ć  od uśm iec hni ę­
c ia ,  w y f t a w u i ą c  fobie d u m n y c h  P a t r o n ó w  z  
fcvm niezbi tym a x io m a te m  u k ra te k :  U x o r

j i t b  po tesza te  m ariti  nec velle , nec nolle po~  
t e  f i .  _  O d y  t y m  czafem ich P e n e l o p y ,  iafc 
W  i e d n y m  t a k  w d rug im  fatfz im zada ią .  _

( 7 )  Z n a n e  ieft  f to ic zne  m e R w o  P o r c y i  
córki  K a t o n a ,  a ż o n y  B r u t u s a ,  i Arry i  ż o n y  
C ecyn iu jza  P e ta .  _  P i e r w f z a  w i e d z ą c  o (pi- 
i h u ,  k t ó r y  mąż  p r z e d  n ią  u k r y w a ł ,  z a d a ła
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f tn 'vch N e ro n ó w  ( 8 ) ;  m ę c z e n ic e  zą  wlewów 
"Seczeni tki rh ; bo h a t e rk i  za cz a só w  b o h a t e r ­
skich; w f to l ic ach  z b y tk u  o n e  fą m if t r zy -  
niąrni t o u u  wie lk iego św ia t a  ; w  Ik ro -  
m ny m  u f t r o n iu  H e l w e t a ,  malu tki  do m ek  ieft  
c a łym  ś w ia t e m  w  o c z a c h  iego małżonki  ; 
f l o w e m ,  w ł z e d y  i z a w f z e  fa t a k i e ,  iakie-

c  m  W r *
mi c h c ą  ich mieć  nafze  n t i on nośc i .

fobie r a n ę ;  g d y  t e n  p y ta ł  o p r z y c z y n ę  t a k  
dzi/ciego po f t ępk u;  ’’ Ch c ia ła m  c i ,  r z e c z e ,  
, ,  dać ■ p o z n a ć ,  z iaką f ta to śc ią  zadam śmie rć  
s, fobie,  g dyby  ci fię tyvóy zam yf t  nie u d a ł ,  
t,  i g d y b y  ciebie życ ia  poz b a w i ł .  ,• — D o w i o ­
d ł a  t e g o  po śmierci  B r u t u s a .  — D r u g a ,  n ic  
m o g ą c  r a t o w a ć  m ę ż a  w f k a z a n e g o  n a  śm ie rć  
pod  C e f ą r ż e m  K la u dyu fzcm ,  c h c ia ła  mu p rz y -  
n a y m n i e y  d ać  p r z y k ł a d  śmierci  o d w a ż n e y :  
topi  w fa m y m  l e r c u  f z t y l e t ,  i d o b y w f z y  g o  
poda ie  m ę ż o w i ,  m ó w i ą c 1. Fceie non  doleti  nie 
boli P e c i e .

■ ( 8 )  Ci k t ó r z y  f ą d z ą  o c h a r a k t e r z e  n i e -  
w i a f t  p o d iu g  f a t y r  $ ’uiuenala,  podobni  fą. 
t y m ,  cobv  chciel i  fądzić o wolnośc i  i c n o c i e  
d a w n y c h  Rzymian  pod  p a n o w a n ie m  N e r o n a .  _  
_fu.we.ncd w y f t a w i t  obraz  kobie t  z e p f u t e g o  
N a r o d u ,  k t ó r y  inz  n a w e t  nie był  g o d n y  t e g o  
imienia.



W ym aw ia no G r e c y i  nadanie im więŁfzey 
ciz gdziemdziey wolności ; , . .  Ale cz y  wy® 
mawiano kiedy  SpartauL'>m nadużycie o» 
ney? -- .  W dz ie ń  zamęscia,  przybierano no-  
/Wą oblubienicę w  Iza tę inęflią, oa znafc 
fó w n ey  w ładzy ,  k tó rą  dzielić miała z Twym 
m ę ż e m ... .  S t a w n a  ieft odpowiedź Leonida-  
la" żony dana iedney cudzoziemce zadziwio- 
ney t a c o w ą  równością*- ”  Alboż nie wiefz,  
„ r z e c z e ,  ze my na świat  wyda iemy  lu dz i? , ,  
_  Możeż w czyim fercu wznieść  fię w yż ey  
niilosć oyczyzuy nad pof tępek t ey  matki ,  
k tó ra  widząc  iednego z niewolników fwoich 
wracaiacego  z nieiakimś pomiefzanięm z 
boiu,  w  pierwfzym uniefieniu: ”  Gdz ie  f y a
„  móy? zawoła,. -  S y n  twó y nieftety! odpo* 
„  wie dr żący  niewolnik,  poległ na placu.
„  N ę d z n y \ nie o t o  py tam  cię,  rz ecze ,  ale 
„  czy dopełnił  fwoią p o w in n o ść ? . - . , ,  A za­
pewniona o tym ieg o  odpowiedzią,  bieży 
przed o ł t a r ze  dziękować Bogom,  ze iey w y ­
dać  takiego dla oy czyzny pozwoliły fyna .

P ł e ć  mocnieyl 'za ch c ąc  względem itab* 
fzey w y m ó w ić  nadużycie p r a w  lwoich,  &a- 
rż uca  iey n iedo f t a tek  władz wfzyf tk ich .  -  
P o w fze c h n y  za rżut  mocnieyfzego Iłablze- 

~  Ale gdzież na lo n i e s  t a  mniemana
wyż*



w y z f z ó ś e  ? Jeżefi  chlubić fle c h c e m y  z fil 
f i z v c z n v c h ,  kb każdy  zapaśn ik  miał  ich w ie -  
feey od N e w t o n a . . .  Jeżeli  ż Wtadz mo ra l ­
n y c h . . .  co z W naś  ie r o z p r z e  f t rżen ta?  o ś w i e ­
cenie .  G g y b y  k t o  c h c i a ł  r ó w n a ć  Dcs-Hou- 
Here's, D acier, Riććoboni z mie lzkańcerh  
dzikim raki ego krai i i ,  nie by lo ż b y  t o  poró­
w n a n i e  z e  zwie rz ęc ie m  cz to  ieka? _  Talk 
left! ośw ie ce ni *  n a s  kfz ta lc i .  O n e  n as  w y -  
tioii nad grhirt p o f p o l t y ,  i ie ft  l edyh ą  p r z y ­
c z y n ą  różnic y ,  ieśli ią p o f t r ź e g ą m y  m ię dzy  
iiedha i d r u g ą  p o ł o w ą  rodu  r z t b w i e l i ą .

T e n  fpofób uzacnienia  zo f ta ł  w  ręku n i -  
fzyrti,  i my gb ,  ż e  tak  p o w i e m y ,  p r z y w ł a -  
fzC7.viisrriv iobife. M y  ifefteśmy w  (pofe-  
fczeńftwić t wó rc am i  n a f ź e g b  Iofu: K o b ie ty  
fą  ifego uezef tn ikahii \ i ty lk o  W ć z ę s c i j  
i ak iey im p o z w o l ą .  Jeżeli  która  w ż n ie f ie  
fie n a d  żafcreśioną ś f e tę ,  w n e t  ią Obarczą,  
pocifki  p i z ó f ą d ó w ,  p o t w a f z e  pró in iakóry  f 
f z y d e r f t w a  l e kk om yś ln y  chj  ża r t y  Boilów i. 
M olierów .  ( 9 )  S ło w e m *  ond ma w i ę c e y  d®

( 9 )  S a t y r a  i  o .  Boila  i K o m e d y  a Moliera  
pod  t y t u ł e m :  S z k o ta  Kobie t,  w i ę c e y  za  L u ­
d w i k a  X J V .  ( z a  t e y  fz c z e ś i iw ey  d la  n a u k  
f epoki)  żsifzkodziły o ś w i e c e n i u  płci  p iek t iey j  

Zabaw y,  p r z y :  i  p o i '  T o m  I .  C



zw a lc z en ia  t r u d n o ś c i ,  iii* icH rńii ł  k t e d y l  
Gallilcufz.  T a m t e n  w a l c z y !  z przebadam! 
pici  i e d n ey ,  t a  ma do  po ko na ni a  zazdr ość  t 
p r z e f ą d y  oboiey .  t!eż u a k o m e c  k l z t a l c e -  
n ie  nafzfego f e rć a ,  b ie rze  liii c z a ją  m o g ą c e ­
go  by dź  iiżvt'yrti na k l z ta lc en ie  ich timyfja! 
M o w ie m v  o miłości  i I t a ramu  m a tk i ,  k t ó r a  
Żayibuie Maypięknieyfzą  cząU- .ę ich Wieku .  
W p o s r z ó d  t a k  l iczriych z a w a d  tąprze izkod , ’ 
nie* w  i dzietny i  i e d ń a k  w z ń o f z n r e g ó  fię płci  
t e y  do w c ip u  w  pi fmach t i i eśrhjei telney S a ­
p k o ,  fetórey podziwieniem zaieta G r e c y a *  
bila m e d a le ,  ń wie/ci p ó ź m e y fż e ,  w  pod o­
b n y m  rddza iu  nic nie m atą  r ó w n e g o ?  ( t o )

niż w fż y f tk i e  p r z e c i w n e  i’m cr f tawy. — ,,, K.o-
, , b i e t ‘v za L u d w i k a  X I V .  mówi  b a ń  I  homes}  
„ b y ł y  p r z y m n fz o n e  Kryć fię z naftką,  i ta/c 
, , ' f t e  fev w f t y d z i ć ,  ia/cby fię w f t y d i i f y  in- 
, ,  t r y g w  w i e k a c h  n ie w in ne y  pr c f tó ty .  , ,  

( i o )  L o n g in ,  ÓW fędz ia g u f tu ,  bto' rego 
t i ó iń a c z y ł  Boi h a u ,  rftówiąć ó v>ymfefi6iiviH 
f t v lu ,  Stadnie  między  w zor am i  t e n  w i t r l z  ( l i -  
w n  v Saoho: „ Heńr&>* tjm p jes  de tot pou r  

to i  feóle fonpire.  iVhkotay. W o j h  t a k  
go p r z e ł o ż y ł  po p.olfkui

,, S z c z ę ś l i w y ,  cży ie  przy iumiefz  We i t chme-



O *  Xiążę P o e tó w  l i ry c z n y ch , ’ lite mający 
dotąd godnego fobie t łómaczeńia ,  m eb y łż©  
i lczniem niewiaf ty ,  i nie zof tatże p ięćk roć  
pokonany w zawodzie  ó wieniec,  także  
przez riiewiaftę? ( n )

P ic i  piękna wieków  hafzych! mogłabyś 
Zazdrościć fżcześjiwym czaiom G re cy i ,  g d y ­
byś nie l iczyła,  n iedawno w fwv<i gronie fla- 
Wney Se id F a ye tte ,  k tórey dżieła pó czcery- 
króć  od cz y ty w a ł  Fońienelle, i o k t ó r e j  
powiedziano,  iż ttiiała rozfądefc w y ź fzy  ie-  
fżcże had rozum- hiepdrówfnahey- w Itryrri

, ,  I ktc> poźyfkał  t w y c h  ocirfr weyrzema! 
i ,  Twójr ^ ło s  władnący ,  t w ó y  nśtiiiecB 
wyrhoWńy,

#f Bogóm iefl równy .  ^  
i ,  S k r y t y  za iąwfzy płomień krwi  kanały,; 
j ,  Serce  mi biie, gdy,  n a c i e  zwrok  zw ra c a m s 

W  zaieciaćh,  które  dulzę nią zmiefzały.
„  M o w ę  ut rać am. 

j,, Nie f ly jzę . . ,  oczy powle.ka zaftona,  
j, M a r ż ę  j .. .  w fiodkiey fię tęfknocie  za=. 

e, wieram,
,,  T chn ie nia ,poznania ,  w ładzy  pozbawiona^

, ,  D r / ę  i umieranh. ,,
"(ii i) '  Mirtufp  f tawna przez  rymy liryczne, '

c i



ro d za iu  S e v i g h e » co  iafc drugi  Ł a fo n ia in e i  
l e f t  w z o r e m  "i r o z p a c z ą  pu fzcza iąeych  fię w  
p o d o b n e  z a w o d y ;  m e l p r a c o w a n e y  Gćńlii'. 
g łę bokom y ślące 'S taeZ;  i t y le  i n n y c h  w  ro­
l n y c h  k r a i a c h ,  z k t ó r y c h  w.e le  nie c h c ą c  
b ł y f z c z e ć  n a u c z o n y m  świec ie ,  fą p o r a d ą  i 
w fpa rc ie in  u c z o n y c h .  M ó w i ą c  o zalec ie  
k o b i e t ,  moż naż  w  mi lczeniu zo f t awić  w i e k  
p i ą t y  E r y  t i a fzey ,  gdz ie  p leć  za fz c zy c i ł a  
fzfcołe m a t e m a t y k i ,  i k a t e d r ę  A l e x a n d ry i -  
f k a  po  f la w n y m  Photiinie? ( 1 2 )

L e c z  w i e k '  X V .  i X V I .  bvł  n a y ś w i e t m e y -  
fzemi epokami  ich flawy". V/ t e n  c zas  g d y  
c i e m n y  J r y f t o t d i z m ,  (każony  dya lektena 
Arabfk im ,  z ł ą c z o n y  z c ie m n ie y fz ą  ie lz cze  
n a u k ą  o w łafnóściach B o g n ,  m r o c z y ł  gło* 
w y  P e d a g o g ó w ,  i z ra ża ł  p r a c o w n i k ó w  W 
fzfcole o ś w ie c ie n i a ,  p leć  piękna  wdz iękami  
Fi lozof ii  P l a t o n a ,  z a t r z y m a ł a  iey u c z n ió w .  
Jakiegoż  bowiem (k u tk u  nie mogła  dokaząć  
n a  imaginacyi  1 feTcu nau k a  piękna* w  u-

b y ł a  naucz y c ie lk ą  Pindard. KoTynnci w a l ­
c z y ł a  z nim o c h w a l e  w t y m ż e  rodza iu  •po* 
czy i .  i pieć ra ży  n ad  nim odniof la n a  fg rzy-  
f k a c h  z w y c i e f t w o .

( 1 2 )  l i ip p a cya  córka  T eona  f t a w n f g o  Ma® 
tematyka AlexandryifkiegO.
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f tach  p i ę k n y c h  nauc z y c ie le k .  P o f t e p y  w  
n ie y  f z c z e s h w e  t y c h  drogich  p r a c o w n i c ,  da 
l v  im do  feego f t p p n ią  z a g o r z a ł y c h  czc ic ie-  
ló w ,  iż n ie k tó r z y  w  zb y tk u  uniefreń,  p r ze ­
bieracie miar  n a l e ż y t y c h  p o c h w a ł ,  p r z y ­
znali  w y ż l z o ś ć  pici  icty nad m efką .  ( i 3 (  

Nie lef t  n a f z y m  zamiarem zbiiać b łę d y ,  
k t ó r e  c za s  zapomnien iem u k a r a ł .  Z a m ia f t  
n i e u ż y t e c z n e g o  doc iekania  wyż fzośc i ,  ba- 
d a y m y  r a c z e y ,  k ty r a  p leć  ma w i ę c e y  ś r o d ­
kó w  ulepizeuna d ru g ie y ,  a  t y m  łainyrn,  
u f zcześ l i  wierna oben v.

Z w a ż a i ą c  moc ,  u .k ą  pow aby maią n a d  
nami ,  w ypa d ło b y  p o w t ó r z y ć  z ftawjnym R y - 
i j io tw ór ca :

Mimo. ta k  wielkie p łc i  nafzey. zalety.,
„  M y  r z ą d  z im  św ia tem ,  a  nami k o b ie ty . , ,  

L e c z  t a  w ła d z a  nie będ ą c  przywi łe iem 
b e z w y ł ą c z n y m  dla  w f z y f t k i c h ,  nie mo że  
f l u z y ć  za w y m i a r  do fądzeuia  o nich w  po-  
w f z e c h n o s c i .  P ię k n o ś ć  do t e g o ,  i ef t  t o  d a r  
z w o d n i c z y ;  on  ich ęzę f t o k ro ć  w i ę c e y  łez 
k of z tu ie ,  niż iyn dobra  przynof i ;  ' daie na 
chwi lę  k o f z t p w a e  f t o d v c s y  p a n o w a n i a ,  zę­
by mocniey  p o t y m  c z u ty  los o p u f z c z o n y c h ,

( 1 3 )  D e  I’exce l le nce  des  femmes  au-des-*. 
sus des. hommes par Cornetłlc M gnppa.



alhp'  z w ie k fzą  przykrością ,  f tan  znoffty 
pocłle«»'łvch} czyn iąc  iednego fzęześhwym,
5obi nienawiftnyclv tyf iącę .  Kay cziiHzych 
inegdyś  kochanków widzieć oboiętnemi,  a 
częf to  nie w d z 1 ę c z n \k a m i ; : w  boldowąikąch 
doświadczać  ok ru tnych panów;  s^wielbicie- 
lów w  młodości ,  mieć jąa f tarość fędziów 
fu rowy c h t a k i  ieft  częftokroć  los ptci ,  
Atórey piękność doftąła fie w udzielę.  Z w y -  
c i ef two  iey, zmnieyfza flę w miarę chęci po­
dobania Ce zwyciężonym.  P ierwfze  prze- 
miia, druga w ie r n ą  iey ieft  _ t owar zy  fzką do ­
or  obu. T o  famo zdołałoby z ńtey zrob ć  
Wierne żony,  f ta ie  kochan/ci, gdyby ci,  co 
f ą  przedmiotem poświęceń fie óney, ' .  umieli 
cenić te  cnoty .  ~  ” • P l e ć  mefka,  mówi Rous- 
j, seau, powfzechnie mniey ieft  f ta lą  od 

niewiesciey9 i ftredzey odęięy,  p r z y k r y
fobie w  powodzeniach . miłosnych.  Ko- 

j, bieta przeczuwa  zdaleAa nief ta tecznośp 
,, mefzczyzoy,  ftaie f i e ' niefpofcoyną, i t o  

ieft co  ią robi bardziey sazdrosną .  Ljdy 
. . o n  poczyna Ą y g n ą ć ,  przymufzona dla za- 

t rzymania  ipęo tyrącać  wfzyf tk ie nadika-  
„  Aiwania', I t ó r y ć b  on niegdyę n z y w a t  dla 
„  pozy (kania ,  iey ferca,  roni łzy,  umza lię 

naw zaiem,  i rzadko z równą, pomyslpo- 
, , ' sc ią .  Przywiązanie  i zabiegi zdobyw a-
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ią ferca ,  ale ich mą odzyfkuią w ę a l e . , ,
Męfzczyzna za kłada  chlubę ua podbiciu, 

kobieta na za trzymaniu ferca.  Udziałem 
pierwlzego fą żądze śmiałe,  udziałem dru-  
giey pragnienia lękliwe. Pierwfsy pogląda 
na  u p o m i n e k  miłości iak na  zdobycz,  d ru ga  
iak na  ofiarę; teg o  w ę c e y  kpfztuie pozy- 
łkanie ferca:  t a m t ą ,  iego ut ra t a .

*' I t
.leżeli kto innego ieft zdania,  to  go nahyy 

zapewn e (użviemy t u  cudzey uwa gi)  w  ipo- 
ieczeńf twie  kobiet  zepfutych ( 1 4 ) ,  albp be- 
d ; ie  z liczbv tych  Doniuąnów , k tórzy uży-  
w fz y  co ty lko ieft nayświęt fzego,  do dopię­
cia żądz iwoich,  fz ydsą  potym tak  ł a t wo 
ze sbrodoiczych środk ów ,  iak z ł a tw o w ie r ­
ności zwiedzionych.

P e w n ą  ieft,  iż kobieta przefządlfzy g ra ­
nice w f ty d u ,  iuż do niego nie w ra ca .  P o ­
dobną ieft nielzęzęfnemu dziecięciu,  które 
plochośę na  niehefpiecsną poniofia fkałęt  
im więcey zrobiło kroków,  tym  bafdzieyf ie  
W-dryga obevrzec 2a fiehie. Lecz  gdyby 
przy fi to czytać  hi f toryą iey obłąknń,  za« 
vrf-eby nam w ypad ło  w  iey b łędąch w f ły -  
dzić fie w y f tę p k ó w  płc i  nafzey.

( 1 4 )  Code de 1’humani te ,  ou  la Le^lsla^ 
b o a  oaiyerselle.  L i t ;  F ,



4 « .

Poftuęhąymy lelzeze narzekań ,  k tó ry ch  
płeć p ę k n ą  mimowolnie f ta ta  fie celem. 
P o w a b  rofkofzy left  iednym z naydzieimeyr 
fsych śrsodków,  k tórągo użył  ł w ó r ę a  clo 
wykonania  fwpich zamiarów. Kobiety po­
dobne fą wybornym drzewom,, na które nie 
jedęń,  nie znający W ządzach łwycb miary,  
narzeka częf tokroe ,  ze t ak  łakome rodzą 
pwoce ,  Z ęą d  owe  fa ł fzywe o niefzęzęściu 
5 godności  cz łowieka mniemanie.  Zarniaft  
miarkowania fwych namiętności ,  cztowyek 
pow fta ł  na przedmiot,  k tóry je ft przezna-  
c t p n y ,  zęby w  mm ie wzbudzał .  Uc iekał  
od  niego, na pułzcze ,  zamykał  fie w murach,  
pa t r ząc  nań iak pa przyczynę,  złego,  i i f to te 
jęgo fzcześciu i godności przeciwną.  M o ­
gła? płeć piękna od ty ch  fędziów łpodzie,  
w a ć  fię innego wyroku?

Pozof ta ią  iefzcze, w  zarzucie zdania nie­
k tó ry ch  Filozofów ••• Lecz  faz te  rów me wy-  
ie te  od błędów? Nie  wp tywa iąz  na nie w e ­
w n ę t r zn e  dvfpozvcye i lata?. . .  ”  N*e leden,  
„ m ó w i  P anna  E dgewor th ,  wo la  na zgorfze- 
„  nie i. hańbę wieku,  k tóry  fam w fwey mio- 
, ,  d o ś c i , ' zaftugiwał na  przeft rogę mędrców,  
, ,  i naga nę f tarców.  , ,  ( 1 5 }

(15 )  Education pratique tradsite de 1’Anglais.
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Z d a ń  Ich f p r . i e c z r o ś p , , i e f t  t e g o  d o w o d e m .  
_  Rousseau, ó w  przytąciel .  ludzi  w  f w y m  
IV,,cu, l e c z  o d I p d e k  c z ę f t o l t r o ć  w  f w y c h  z d a ­
n i a c h ,  i leż n a m  p r a w d  nie  p o w i e d z i a ł ,  K t ó ­

r y c h  w d r u g u n  tnie v Tc u z a p r z e c z a l i  i  e n  
Rousseau i n ó w ią c  t ak  Ą n t o r ,  u w ł a c z a  n ie ­
k i e d y  p r z y m i o t o m  f i z y c z n y m  i m o r a l n y  ni 
k o b ie t ;  . . .  a l e m ó w i ą c  mk . Rousseau, p o w o ­
d z i ą ! :  ' ’ N i e  m a f z V y i i z e g o  f z c z ę ś c i a  n a d
, ,  p r z y i a c i e l a ,  a l e p l z e g o  p r z y j a c i e l a  n ie  m a
„  nad kobietę.  ,,

O t o  ief t  f l aby  r y s  k ° f t i e t * ' f t o l p u k o w  
m o r a l n y c h ,  iakie z a c h o d z ą  ipied~y  p i c a  ie- 
d n ą  i d r u g ą .  Je że l i  c z y t e l n i k  z u u y d z i e  g o  
m n i e y  d o f k o n a l e  o d d a n y m ,  n ie ch  ra*:zy po ­
m n i e ć ,  ż e  Ia tvyiev  d o  pod ob neg o ,  p r z e d f i ę -  
wzieci .a  b y t o  z o f t a ć  n a t c h n i o n y m ,  niżel i  g& 
w y k o n a ć .  K o b i e t y  p o d o b n e  l a  f ło ń ę u :  w t e -  
Hiy że  ma I w e  f k a z y ,  l e c z  t e  n i k n ą  w  poró-,  
w n a n m  ie o o  ś w i e t n o ś c i ,  i n i e  l e d e n  c h c ą c y  
i e  k r e ś l i ć ,  d o ś w i a d c z y !  łofu I ł  ara.

P ow odem  t y c h  uw ag  było dzieło w y  fide 
świeżo w iezvkn Francusk im,  pod ty tu łe m .  
,, Kobiety J  ich. si an i wply.iv na porządek  
,, towarzyjk i ,  w różnych Narodach dci- 
,, wnych i terażnieyfzych; przez Jf o z : Alex.-: 
,, Segura.  ,, Dzieło wvfzłe  z pod zr ęczne ­
go piórp i chciwie w poj&edzeiuach ezy ta j ję j
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za c h ę c i ło  nas  do  u dziele »if z n iego w y ­
j ą t k ó w .  U m ie fz c z am y  t u  W f t ę p  Ąut -ora .

L e s  homm es  fon t  ies lois,  
L e s  femmes  fon t  !es moeurs.

- ^ a u k ą  poznan ia  człowieka. ,  zda mi fię 
b y d z  n a u k ą  pozna ni a  pici oboiey.  Nie  n a ­
le ża łob y  w  u w a g a c h  przenof ić ledn ey  n a d  
d r u g ą ,  g d y b y  t y l k o  przy.p.iiuiąc im narnięT 
t n o ś c i ,  fk t onnoś c i  i na łogi  zupe łn ie  p o d o ­
b ne ,  nie m n iem ano,  i i  k r e ś lą c  l e d n ą ,  k r e ­
śl i ło fię obpie.

L e c z  w ię c e y  ni z p e w n a ,  iz oprócz, n ie k tó ­
r y c h  w y i ę c i ó w ,  F i l o z o f o w i e  d a w n i  i dzif iey-  
f i ,  nie mieli t e g o  zamiaru^ ow fz em  przez 
ja k ą ś  fz c z e g ó ln i ey fz ą  f t a r a n n o ś ć  w y f ta w ia i t  
c z ł o w i e k a  iak i f to tę  w y b q r n i e y f z a ,  i nie 
sraczyli z a y m o w a ć  fię p łc ią ,  k t ó r ą  mniemali  
b y d ź  iemu podle g łą .  W i ę k f z ą  cz e ś ć  R y -  
i n o t w o r c ó w  n a to m ia f t ,  poświęc i ła  p łci  pię- 
k n e y  fwe  p r a c e ,  na  w yf ia w ie ni e  iey pię­
knośc i .  L e c z  mó w ić  o w d z i ę k a c h  iey k fz ta ł -  
t u ,  o ś w i e t n o ś c i  up i ękn ia iąc ych  ią k o l o r ó w ,  
ie f t z e  t o  d ać  na m ią po z n a ć ?  N i e  d o f y ć  ią 
m a l o w a ć ,  t rzeba  pi l a ć  iey dzieie.  O t o  ieft  
ę e l  z a m ie r z o n y  p r z e z e m n  £; P r £ e d f i ę w z %
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iem ile możności t rzym ać fie ś rodka,  mię~ 
dz;v ubliżeniem, i znamietniony m hołdem.

Czyniąc badania nad lofem, obyęzaiaąć,  
wp ływem i namiętnościam* pi cl ucisntoney,  
pie mysie na l e y  ftabości i wady ipulzczać 
załlony.  Uf iłowałem tylko odkryć  ipy w ta -  
fyosci i cn o ty ,  którerni ią. przyrodzenie,  bar- 
.dziey dła nafzego, niż iey włafnego fzcze- 
ścia obdarzyć raczyło.  Z da je  fie, ię one. 
•oddzielając od nas t e  cz ęść  nas faniiyęh, 
chciało W njey więcey dla nas po łącz yć 
wrdzieków’, f tofowme do n a łzy ch  c z u ę i ó w , 
t rofków i rofkófzy.

Kobiety fą,  ię tak  śmiem powiedzieć ,  
d rugą  d.ufzą iftoty nafzęy,  co pod inną po­
w ło k a  odpowiada ściśle t^fzyftkim n a Izym 
myślom,'  które wsiK«d.za, wfzyf tk im naUynj  
pragnieniom,  k tóre wznieca,  i dzieli natze 
fiabości,  nad którerni l i tować ftę może,  nie 
beda^c dofiągniopą niemi- Popada cz ło ­
w iek  w  niefzcźęście?. fznka mocy w  iw ym  
fercu,  do oparcia ftę bolom f izycznym,  
lub t rudmey(zvm igłzcze do smefiensa cier­
pieniom moralnym..  Lecz  ta  pomoc b fd ąc  
•w nim famym, ftaie fie uczef tn iczką w ą ­
t lenia,  które ogarnia ca łą  iego i ftotę.  W z y ­
w a  d.nfzv .drugjey?, N a  ovy czas zn ay d uie t e  
■tak godąe uwielbienia i f to ty ,  , t e , kobie ty ,
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k tó r e  w  ę z ą r t i i ą c y c h  p o f t a c i a c h ,  p r z y n o f z ą  
mu fpokóy m e f p o d z i n w a n y , k tóre czuć  mu 
d a i ą  w e w l z y  ftkich krefach  iego b y t u ,  ze 
p o d  r ó ż n a  p o f t a w ą  nie fą,  iak t y l k o  nifn ia= 
snym. Z a w i z e  on z n a y d u ie  przy f w y m  b o ­
ku  te  anio ły  z iemf tue ,  k tó r e  w z n ie c a i ą  W 
nsm nadz ie ie  poc iechv .  w p r z ó d y  ie fzczę ,  u i t  
i e l i  lą d a d z ą ,  k tó rym  fie p i e r w e y  z aw ie rza ,  
niżeli p r z e d ś w i a d c z o n \  m zof taie ,  i k tóre  
z d a i ą  fię bvdż od m efzczęśę ia  (chronien iem.

S i ł a  b ęd ąc  na fzym udzia łem,  kobie ty  r o ­
d z ą  He ^ iewo ln . cami ,  albo p o d le n ie m ' .  
Z a w i i l a  od n a l s e g o  d z i w a ć t w a ,  n a f z y ę h  na­
mię tno śc i ,  o c z e k u i ą  p r a w ,  iakię im d a d z ą :  ' 
jk fz ta ł t  r z ą d u ,  rekgia ,  mo ra ln ość  i p rze lą -  
d y ;  ... l u  ubóf tw ione ;  t a m  towarzyTzki i 
r ó w n e ;  odz ie indz iey  podległe  i w z g a r d z o ­
n e ;  z a w i z e  ied nak  w  t a k  ró żn y m  f tan ię ,  do- 
c h o w u i ą  w r o d z o n e  fobie pr zymi oty :  nie­
p r z e b ra n ą  c ie rp l iw ość ,  i n iepoię te  rnef two.  
N i e  w i d z i e m y ,  żeby ich w a d y  zw.iękfzały fię 
W niefzczęsęiu.  i poniżeniu .  K t ó r a ż  ief t  z 
n a f z y c h  w i a f n o ś r i ,  k tó re y b y  nie pof iada ly  
k o b i e t y ? . . .  J e d n a  im ty jk o  ieft  o d m ó w i o n a ,  
mówi  A n a k r e ó n ,  t o  ief t  p rzezo rn o ść .  ( 0

( 1 } Z a m i a f t  r o f t r op nośc i  ( p r u d e n c e )  uży­
l i ś m y  tu f l o w a  p r z e z o r n o ś ć .  Gdyjyr to
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Ale będąc praw ie  wfzędz ie  p r o w a d z o n e ,  a 
nie p r o w a d z ą c  n igdy ,  iak t y l k o  przez chwi l-  
he  p r ż y w t a f z c z e n i e ,  nie Tą w  tak  c z ę f t y c h  
ia k  m ę fz c z y  zni p r z y p a d k a c h ,  w ymag aią-  
ć y c h  przezornośc i .  Z b y t n i a  ich d r a ż l i w o ś ć  
w y m a w i a  ie ś  t e y  f t r o n y .  P r z e n i k m o n e  ż y ­
w o - t v m  w fz y f tk im  c o  zapa la  ic h  n a m i ę t n o ­
ści ,  n ie  fą  vir l i a n ie  p r z e w i d y w a ć ,  g o t o w ą  
za w fz e  c h w y c i ć  fie p rsed f i ę w z ię c i a ,  k t ó r e  
im c h w i l a  podda ie ,  p r z e p i d z a i ą  c z ę f t o k r o e  
f w e  życ ie:  na  czynien iu  i ża ło w an iu .  Z  in- 
h e y  f t roriy,  p r zezo rn oś ć  będ ą c  o w o c e m  
t iwagi  wfpartfey do św ia dc zeni em ,  i d o ś w i a d ­
c z e n ia  d o y r z a t e g o  i wzm oc n io ne go  prze* u- 
w a g e ,  iakim fpofobem mógłby iey n aby ć?  
R ó ż n y  fpofob myś len ia  o  nich P i f a r z y  zdaie  
fie mówić za  niemi.  S o jo k lc s  mowi ,  że mil-, 
czen ie  left  i ch  n a y w i ę k f z ą  ozdobą .  Platon

p r z y t o c z e n i e  m e  mia ło inriey m e p rz y z w o *  
i t o śc i  nad  t ę ,  że A u t o r  pifząc iak F' l lozof,  o 
częśc i  rodza iu  ludzkie go ,  u z y ł  zdania  iedne» 
g£ " z P o e t ó w  po gr ążon ego  W fp o ł ecżeń f t w ie  
z e p f u t y m ,  i f t a w n e g o  t y l k o  i  d o w c ip n y c h  
f r a lz ek ,  iużby ś c i ą g n ą ł  f lu fzną na fiebie p r s y -  
g a n ę ;  t y m  bąrdziey p r z y w o d z ą c  zda tn e ,  k tó r e  
t ł u m a c z ą c y  p fz ym ufzeni  byli ł ag odzić  W w y ­
ra z a c h ,  «tla flawy famey A u to ra -
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chciałby Icfe płci nadać t e  fame ŚatradrfiefalÓ 
co mefkiey.  ( 2 )  Z  pomiędzy dźifley fzycli 
1C ońd n r .it  fądzi ich bydż zdólnemi do fpraW 
polit\  csnych.  S t. Lantbprt wfltażtiie ie na 
ri ieuftaune płochości.  ( 3 )  Licztle prz ykła­
d y ,  któreby 'iefzcse przy toczyć można,  za- 
świadczyłyby zSL i prztciut  t en  fpofób 6  ńicii 
fadzenia.

T a  lama różność mniemań azaltz nie do-  
w o d z i ,  i e  ieft coś W t e y  płfci nadptżytódzd* 
negó,  czego nie rtioina wy t łómacżyć,  a ctó 
ią  czyrti przedmiotem podziwienia i ńieii- 
f taniiych uwag? Mnogość  pism, k tó ry ch  
ona była powodem,  sidaie fię popierać me 
4fdahięi .Można widzieć,  że liczba iey o- 
b r o f l t Q W ,  p rz ew yźf za  liczbę nwloczycielów..

( 2 )  ”  Dla czfegoby kobiety,  mówi Pla ton} 
fale miały dopełniać ty ch że  co męfźczyzni  

j, obowiązków? Gźemńżby równie  nie mia- 
fy wa lczyć O to,- co ufa ieft riaymileyłzym? 

,,  Która płeć między 2 wLefzetami broni z 
j , w i ę k f i ą  odwagą  lwych dzifeci? ... M a t k i . , ,  

Rep: łib; 5. p a g : 4 5 7 . —. D e  L eg :  lib: 
pdp: Gog.

( 5 )  Dialogue en t re  le Philofopbe Berfaier, 
e t  Mile de I’ Encios.  4.  Principes  des moeurs 
chez  t au te s  ies MSations &c,  S t . ’Lambert .  1 . i  i



M óżhśz  itłi z t f p Y Ź ż c z a c  z St.  Lambertem,  ̂
Zdolności, w  rzeczach pol i tycznych? lies-, 
kroć w int rygach Ważnych,  a n a w e t  w ukła­
dach,  nie okazały  one zręczności i obró- 
tń ?  ( 4 )  He przyrnierzów i związków ńadfpo- 
dz iew anych ,  z  k tó ry ch  f tawa fpłynęłd na  
i liefzćzyzny, a za łługa należy do kobiet! Ile 
wielkich czynów,  ile d a w n y c h  związków, 
przez  t ę  pleć fkoiarżonyćh i u t r zy m y w a­
n y c h 1 Jakiego nie wzbudzi ły  zapału w  bo­
h a te r ach ,  prowa dząc  ich do dzieł świetny ch ,  
k tó ry ch  lame wy ko na ć nie mogły ,  a będąc  
ohych ty lko nieczyunemi  świadkami , nie 
mogły  fobie inney obiecywać pociechy,  nad 
podchlebne p ra w b  wieńczenia.,

jeżeli mefzezyzni  main w i ę c e y  p rzezorno­
ści i kobiety nr.aią rnniey famoiftwa.  Nie 
Widziemyż w  ich uczuciach zupełnego zapo­
mnienia fiebie? Ofiary  tak  fą rozrządzone 
w  ich fercu,  ze w y ią w fzy  względy miłości 
wfafney,  one zawlze  fiebie racha ią  za nic^ 
Ndkoniec ,  poświecenie fię fwoie czynią  t a ­
kim fpólobem, iż każą wierzyć ,  iakby one 
-było koniecznym i  n a tu ry .  Wfzyflkićh tez

( 4 )  Świadkiem flawny układ nad P ru tem ,  
gdzie rada K a ta r z y n y  f. ocaliła ofobę Piotrfi  
W .  i woyfko.  Nzke- •
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is ft a w  c ię ż a ry  fp ad a ty  na m e j  w f ż y f tk ie  ó* 
f ia rv  b y ty  n a  rtiŁh w k ł a d a n e .

W  ż a d n y m ,  z n a y d z ik f z y c h  n a w e t  Na  roi  
d ó w ,  nie przyr tmfzano  ludz i  po św ię cać  fie 
Ba grobie  żon' fwoich ,  t a k  lak ko b ie ty  r z u -  
fcnć j | ę  n a  f i o ły  fwyfch mężów.  ( 5 )  H i f to ry a  
fczlowieka nie W yf ta w ia  nam ta k  Wfpania łey  
i dobroWolney bifiary w  miłości ,  i ak^ zrobi­
ła D udana , i t y l e  i n n y c h ,  k t ó i e  mógłbym 
p r z y t o c z y ć .

Ż b y t e k  uczuc ia  ief t  ty lk b  płci t e y  udz ia ­
łem; a f t o p i e ń  iey czu łośc i  nie rhoże by d i  
jak t y t k o  ż  iey  u leganiem i c ierpieniem z r ó ­
w n a n y .

S k ł o n n a  z a w f z e  na fz y c h  l i to w ać  fię rrfe- 
f z c z e ś ć ,  dziel ić n a N e  ro fk o iz e ,  o f ia r o w a ć  
w f z y f t k b ,  co  zawiflo od rtiey; nie l e k a i a c a  
f ie ,  iak ty lk o  ok azan ia  n i e d o ł l a tk u ;  w u d z ie -  
ieniu czego  nam brakuie ;  idżeli po ty lu  iey  
d la  n a s  f t a r a t n a c h  o d p y c h a m y  ią n i e w d z ię ­
c z n i ,  o d d a la  fię od n as  bez ( zem ran ia ,  i c z y -  
ilienia w y r z u t ó w ,  g o t o w a  lefzcze  po w ró c ić  
ń a  głoS n ie W dzi ęćz tu ko w ,  g d y  ich n o w e  me-  
f z c z e s ć ia  w z v w a i a  iev p o m o c y . . ;  T a k ie  p r a ­
wne fa  w f z y f t k i e  ko b ie ty .

W y i a w f z y  N a r ó d  N a tjc h e s;  w  k t ó r y m  
p a a n w a ł y  ko b ie ty  - P o d
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P o d  tym  Wrzględem,. iak ich nie kochać ? 

pod innemi , iak fię ich nie l i tować ? O d  
fpraw  celi i ieyfzych oddalone d o ż o t u ; w e -  
źw ane  za ledwo do urządzenia do m ow ych  j 
yrnofzące z fobą rmaiątki ■, którertii nie r z ą ­
dzą  ; daiące narti p o tom ft w o ,  k tó re  od nich 
juie n a l eż y . . .  Taki lbs left k o b i e t . N:ie lę­
kam y fię powiedzieć , ie  by t  ich w yft awia -  
obraz podbi tego ftanu , k tó ry  tiie riloże o- 
cz ek iw ać  polepfzenia fwegó lofd , iak ty lko 
o d  zr ęcznośc i ,  k tórey  ożywa dla podobania 
fię fwym p a n o m , ażeby zmiękczyć frogość 
i ch  d z i w a c t w a , i ofłodztć riielłiifzriość ich 
przywlafzćzenia  .

Celem dzieła moiegO ieft dowieść i żfe p leć 
oboia , rtiimo iż fię ró żn i ,  ró w n ą  ieft fobie j 
£e  wfzyf tk o  ieft w  nich nadgrodzone  ; bd 
ieśli  iedria fźcżyci fię z nich przymiotami   ̂
h a  k tó rych  zbywa dri ig iey , tOy nawżaiem nić 
srńożna odmówić k o rz yśc i ,  którd  fą iey w ł a ­
śc iwe  i i townie  fzśćOWiie ; że filę c iała w 
iednisyj t iadgradzh mbc dufźy driigiey j i e  
panowanie  nafże nad płcią n iewieścią  * ieft  
ty lko  prśywileiem uwiec zn iony m; że ona  w 
Okolicznościach zręcznie  u i ę t y t h *  dowiodła 
choć na rtiOmeut, rów no w ag i  między nią  i 
h a m i : że w  t y c h  chwilach prźerniiaiądey

Z d b a w y  p r z y  i p o i :  Torii L  D



r ó w n o ś c i , okazaia  w e  wfzyftki tn podobną 
nam zdolność , i źe wy iąw fzy  geniułz tw or*  
e s y  , przymioty  w niey rozumu, fą r ó w n e
nalzy m . >

S ta ra ł e m  fię iefzcze w y ło ży ć  ró żn ic e ,  
k tó re  iftotnie W y n i k a i ą  z wycho wan ia  i zw y -  
czaio'vir. Wyc how an ie  przekfz ta łca  wfzy*
l lk ie  i f loty •

Ale to wfzyf tko  co przyrn'oty ich moral- 
fie t r a ć a  w  dziecińf twie z!e p r o w a d z o n y m ,  
powinno  bydź plzypiJane m ę fz c zy z n o m .  
On i  podług fwey woli śc . eśnia ią ,  łub rozwi- 
iaią w ła d z e  przyrodzone k ob ie t ,  i prze*, 
oburzała ca niefprawiedh wość , zawady któ -  
t e  zarzucili  farm ich rozwinięciu f i ę ,  bioią 
za wvmiar  fadzema o ich zitslzości.

Zbi iać będę to  urofzczeme przez n iektó­
re lriftoryczne p r z y k ła d y .  Zamierzy w i z y
kreślić f tan kobiet  w e  wfzyftkich wiekach , i 
rożnych n a r o d ach ,  mufrałem zwrócić fię do 
p o c z ą tk ó w  św ia ta  , i pof tepowae porządnie
do  dni na fzy rh  . _

T a  praca  w y m ag a ła  bez wątpienia fit wyz-  
fzych , niżeli fą ffioie ; . . .  lecz przedmiot  k tó ­
rym  fie zaymuie , daie mi p ra w o  zadać po- 
b lażen ia .  L i towałby m fię nad zimną i me-  
ćz ulą  d u f z ą ,  któraby oboiętńie czyta ła  t e n  
rv s  hl ftoryc/ny"  pici czyniącey fzcsęście



każdego w i e k u ,  p f c i , od ffiiodziezy .czezo- 
n e y ,  od w ieku doyrzatego fzacowaney ; d !Ą 
k tó re y  fedziwość tącży ulza no warne z lu­
boś ci ą ,  i c zeka  od niey oftodsenia offcatnich 
momen tów .

P  O  E  Z  Y A .

C y f r a  na J a w o r z e .
S  1 E L  A  Ń  K  I .

^ ^ - O j k o f z n e  ni egdyś m ieyfca o z d o b y f 
Co wam dziś daie posłać ż a ło b y ?
Gdzie wąfza  n iegdyś ta ro jko jz  mita ,  
G dym  tu. z F d o n em  chwile Lrawda?

Ach iak los f r o g i  z kochanka reki'.
On w fzusłk ie  wafzc zbrzydz i l  mi wdzięki i 
T e n  głos J iow ika  , ten fzm cr  strumienia t 
W f z y i l k o  f ic  z sianem fe r c a  odm ien ia . . .

L e c z  uie chce zg ry zo t  moich p r z y c z y n ia ć t 
N i  o wfpólnicłwo was z nim obwiiać ;
T a  darń. rojTiofzna , ten  w ie trzyk  m ity  $ 
One de zdrady  iemu J l u i y ł y  .



faw orze ,]  świadku czu łych  p łom ien i ,
B ądź świadkiem dzif iay  łez mych slrumienil 
Chcę niemi obmyć te p iętna z d r a d y , 
K tórych  na korze twoicy Ją siady *

L ecz  łatwiey. zm fzczyć  c y fr ę  na drzewie t 
N iż l i  miłości w Jel cu zarzewie .

PrzeMęft w o kochanki *

Gdzie człek n i t  portal , Jlohce nie ś w iec i , 
N ieś  m nie  tam  żalu, dolo strapiona , 
N iech rrinie taifi n igdy  wieść nie doleci * 
M óiey rodziny , ani Dantona i

Oto las c ż a tn y  jwidać zdaleka 
Pofepnc lodły kryią  bici/k J iońca  j 
T a m  namnic wyrok okropny  czeka ,
T a m  dni m ych  będę-wyglądać końca .

Spędzę tam  życie bez świadków f m u i n e , 
'Może głód frogii nędzną zagniecie ,
M oże nafycę zwierze okru tne ,
N ic  iu i  prócz śmierci, nie iham na świecie.

T a k i ż  to  zdrayco p r z y f ią g : tw ych  J k u te k ?  
T a k a ż  nadgroda moicy o fiary?
O by cie wieczny o g a rn ą ł . fn iu tck ! ...
M e  to mało dla ciebie k a r y  .
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Obyś twych robot n ig d y  nie k o ń c z y ł ,  
Yujiawfzy- z p o te m  ,. nie miał  co zbierać ,
Obyś na próżno  rzewne ł z y f ą c z y ł ,
Ż yc ia  m e c ie rp ia ł , ba ł f i ę  u m ie ra ć ,

Niech ci na każdy  m om ent ia y ia n ę ,
G dy  ci feri chytre powieki J k l e i ,
Niechay rozpacza jerce miotane ,
N ie  zna pociechy ani nadziei.

N iech  c i . . . L e c z  ęóz t o ?  widzę o d m ia n ę 1. 
Z k ą d  ta okropna tu  chm ura?
Słońce za  czarną, zabiegło śc ianę . •»
D r ż y  z strachu całą na tura  .

I -

S ły f z ę  z okropnym  p io ru n u  g r z m o te m ,
Głos na w fpół z iękiem zm ie fzany  . . .
A c h ! może pod t y m  śm ier te lnym  grOUm, 
Y o le g ł  n i e w d z i ę c z n i k k o c h a n y .

O N ieba  ! ieśli ta k  f i ę  /pe łn i ło  ,
W  aj:z w yrok  prędki n ies te tyJ 
Karać tak łatwo czyżm ozna  było  
Nęt ia l  p o ryw czey  J o b i e t y l

Prz**



P rzek ięftw o Żebraka,

Ż e b r a k  chodząc za ia łm u in ą  ,
W r a c a ł  z iorbą  , ale p r ó ż n ą  j 
G d y  m u  g łó d  d okuc zy ł  f r o g i  , 
UJiadłhicdny  blijlco d r o g i . : . . .
”  M p i e , r z e c z e ,  w  k t ó r y m  z ł u d z i  
, ,  N ę d z a  mota li tość w z b u d z i . , ,
Gd y  n a dzie.ą Plan f w a y  J l o d z i ł ,  
B o g a c z  t a m t ę d y  prz echo dz i ł  5 
S k o r a  go  u y r z o ł  u b o g i ;
”  N ie c h  ci , po w ie  , f z c z ę f z c z ą  Bogi  , 
,, M i e y  l i tość na  nędze  moie ,

Niebo  ci odda w e d w o i e . , ,
B o g o c z  : ”  ią m a m  co mi  t r z eba  j
, , T y  b ł a g a y  dla f i e b i e  N i e b a .
[ ta k  mówiąc  ,ów c z łe k  t w a r d y  , 
M'inął  do s  t o n e m  p o g a r d y  . . .
Zebral i  na to w es tc hną ł  f r o g o  
Zb io rą c  torbę u b o g ą  ,
Kiedy  J ł a b y m  g ł ó d  z a t a c z a ,
Klął  fw ą  dolę i b o g a c z a :
* * A c h ! na to z  N ieb o  cię darzy,  ,
, , B y ś  ie fzcze  f z y d z i l  z n ę d z a r z y ?  
„ L e c z  n i e c h ,  rzećze  , zn ikn ie  marnie  
„ • N iechay  g o  f m u i e k  ogarnie  i 
5) N ie c h a y  g o  kłócą fą s ia dy  ,
„  A  p s h  w y  t łuką g r a d y  }
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j ,  Niech koleia ogień z  w o d ą , ^  
f y l V d o m  iego k iesk i p r z y w i o d ą ?  
f t  1 mech  u  n iego  obfi tość f 
f) Będzie t a k  obca żak l itość-  
f, N i e c k a y  nędza  .... n a o f l a ' e h  ■> 
fy Niech  g o  d r ę c z y  f a m  dos tatek }
%y Niech  f e  . us iawnie  k łopo ta  ,
yy Z y i ą c  nędznie wpośród z ł o ta .;
s) A  dla wic k f zey  ie f zcze  k a r y  ,
t , Ntc ch  w j w y c l i  ządzach nie z na m ia ry  9
, ,  N ie c h  z  l i cznych n i e k o n te n t  w ł o ś c i ,
s , Z a w f z e  p r a g n i e  i zazdrośc i  •j,, N i e c h  zb iera wpośród ł a k o m s t w a  ,
, ,  £?/a niewdz ięcznego  p o to m / lw a . . . .
, ,  y4 g 3y  ma zam kną ć  zrzcnice , 
ty N i e c h  p r z y f z l i  po  n im  dziedz ice  
S) Sz arpaniem,  za ż yc ia  p lo n u  ,
, ,  N ę d z n e m u ■ p r z y ś p i e f z ą  z g o n u  ,
, ,  l  niech g ó  zrobią  d lań f r o g i m  i 
s , Z a  to :  ze w z g a r d z i ł  u b o g i m .

B A Y K I  i P R Z Y P Q W I E S C I .

Dąb i Drzewka^

w  c z p c ły tn  po lu stoiąc w y n i o J t y 9 
G a r d z i ł  drzewkami ,  co' w kup ie  r o jły ^
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1 w d izą ę fo b ic  byoż mocnym-f 
U rą g a ł wiatrom północnym *
7  y m  czafem nadefzty burze ,
Grożąc wzburzeniem  naturze  „
I  w fzyr lko  ścieląc pom io tem  t 
W u w r o a l y  dąb z ło j^o tem  .
D rzew ka  przez  uizaiemne wfparcie ? 
Przetrwały, wichrów natarcie *
Ł a tw ie y  fortuny c ios  zniefię frpgig 
K om u przyiąciel pozo fta ł  d r o g i .  

Zwięręiądjo, i D z i e c i ę ,

N ie  iccł to dziipna  , iż przez  odbić ie „
Cacka w zwierciadle uw iodły  dzicie  s 
J ody. flp p rzed  nim  urławnie wierci „
Zc ie rozsłlu,kło na drobne ćwierci »
Dąruyrny dziecku Ileż to ludzi 
Z w o d n ic zy m  blą/kiem fz c z e ś c ia j ię  łudził

z a g a d k a .

S *0m  % Jiebic nic nie czynię  , iednak z moiey  
ręki

W f z y h k o  bierze początek? w z r ó s ł» posiać i  
wdzięki s



S’?
T or móy iycia iednaki u> każdęy świata stropie'.
Oddalam f i s  , powracam, uciekam , i gonię .
J ubo  (tę w uiłnwiczney pracy dofkoholę ,
(fviednak dzis zbuduie , to lutro obalę.
Kiedy idę , nikomu w kroku nie dogodzę :
T m  krzyczy zc pow oli, tcn ie  prędko chodzę ,
OłiOd Jię poprawiam co dz ień , tyle mam. nad- 

grody  :
Sh jfzę  icm gorjzy  teraz , niielim był wprzódy.
1 ló mil tylko iefzcze zośłaie do Jław-y ;
Ze pinie każdy bydź Jadzi zdolnym do poprą-

w y  •
Choć zmyjłom niedostępny , lecz nie iesiem du­

chem ;
Człek o mme Jadzi okiem , dotknięciem i J łu  - 

chem ;
j fc g o  to dowcip, zmysłów przechodząc g ra ­

nice .
W z ią ł  mnie w k lu b y , i kazał gadać taie~ 

m nice .
O m ym  iednak począ tku , trudno badać człeT 

k u ....
Nojze  ceche starości, i młodego w ieku .
Nie wiem zaco mnie starcem niektórzy bydż  

mienią \
W  miastach lepiey tpnic snaią 3 na, v f \  Upiey. 

cepia.
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S T A R O Ż Y T N O Ś Ć

J
Grobowce , VoJq.gi i G rupy  ( i )  3hw ntij. 

G recu i ..

eślł w y p a d k i  wie lk ie  ia lu ego  N a r o d u  do-  
H a r c z a i ą  k u n f z t o m  z a ż y w ie n ia  , k u n f z t a *  
p l ó d  g e n i u l z u » zap e w n ia ią  n aw zai em  w y ­
p a d k o m  p r z e d łu ż e n ie  ich  pamięci  . G r e c y a  
n ie  la my m  t y l k o  m a r t w y m  p o w i e r z y ł a  m a r ­
m u r o m  mile fobie p a m ią tk i .  D ł ó t o  fn y c e r -  
fk ie  i m ala rzy  p ę d z i e ł ,  d a t y  du fz e  , c zuc ie  i; 
i y c i e  n a r o d o w e y  w d z ię c z n o ś c i  , iuż t o  w z n o «  
£ząc ko lo fy  n a d  grobami  f w y c h  d o b r o c z y ń ­
c ó w  , iuż t o  w y f t a w u i ą c  pofągi  wie lk ic h  lu ­
d z i  p a m i ą t c e  , iuż t o  ma lu iąc  n a y w a z n i e y f z e  
d z ie ió w  f w o i c h  z d a r z e n i a .

G r o b o w c e  fą srz.ódtena p i e r w f z y c h  t ę g o  
arodzaiu p a m i ą t e k .  O d  n a y d a w n i e y f z e y  f ta -  
ro ż y t n o ś c i  G r e c y  z a f z c t y c i l i  g r o b y  iakąś  p o ­
w i e r z c h o w n ą  o z n a k ą .  W  p o c z ą t k u  » by ło  t a  
t y l k o  w y n ie f ie n i e  n a d ' m o g i ł ą  s i e m i . M o g i ł y
nu* i . . ■■ ) . | ,r  a  y r  •' ■ ■■■ ■ ̂ ------- -   • i  ^  •

( i )  Grupa  czyli innego-pofąg iak n p - . L a -  
okoona iego fynów*
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t o w s r z y f z ó w  P e l o p f a , od  k t ó r e g o  P olopę-  
n e z  bierze  f w e  n a z w i f k o ,  fą n ayp ie rw fzem i  
c o  n a f z e v  dofz ły  w i a d o m o ś c i .  T i t i u s a  je­
dn ego  z P e l a l g ó w ,  p o g r z e b a n e g o  pod  Je­
d n y m  z t y m  w z g ó r k ó w ,  o k t ó r y c h  wfpomi-  
n a  H o m e r ,  w id z ia n o  iefzcze  za cz.afów P a u -  
z a n i a i z a  . M o g i ł a  A c h d e ł a  i P a t r o k l a  , u ly-  
p a n a  na pokładz ie  f to iu  , n a  k t ó r y m  ten  o- 
f t a tn i  był  fpa lonyrn  , l e f t  t a ,  k t ó r ą  A l e x a n ­
d e r  Wielki  o dw ie dz i ł  , i z ło ta  n a  n iey s ł o z y t  
k o r o n ę .  N a f t e p n i e  k l a d z o n o  n a  mogi łach  
n a d g r o b o w e  kamienie  , lub f t a w i o n o  kolu­
m n y ,  w y r z y n a i ą c  imiona  t y c h ,  k t ó r y m  t ę  
cz e ś ć  o d d a w a n o  . Jedna  z t a k o w y c h  ko lu m n  
n i e k f z t a i t n i e  w y r o b i o n a ,  z n a y d u i e  fię te- 
f z c z e  w  A t e n a c h  z w y r y t y m  , f taremi  b a r d z a  
l i t e rami  M i l c y a d e f a  imieniem.  T a  d a w n i e y  
i l a ł a  nad  m og i ł ą  t e g o  w y b a w c y  G r e c y i .  P r o *  
i l e  t e  i n i e k f z t a ł t n e  oz d o b y  n a z y w a n o  p o ­
grzebowemu k a m i e ń m i  , albo g r o b o w c a m i .

K f z t a ł t  n a y d a w n i e y l z y  t y c h  kamieni  zda i e  
fię by dź  P y r a m i d a l n y . T o  i ł o w o  pochodzi  
o d  Pyra  , c o  z n a c z y  o g i e ń .  P y r a m i d y  z Eg i ­
p t u  i Azy i  przefzły  do G r e c y i  Eu ro p ey fk ie y  „ 
i  b y ły  c z ę ś c i ą  ta ie mn ic  ognia  , u w a l a n e g o  
ga  t w ó r c z y  p o c z ą t e k  ś w i a t a  . .  W  E g ipc ie  w y ­
n a le z io no  ie n a  uc zc z en ie  pamią tk i  zma r­
łych , i w tym  kra iu ,  w którym wcale niem®
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d r z g w a ,  f tpzyiy razem za f t o s , zachowuiąć 
k fz ta ł t  iego . M niem ano ,  iż cs łowjek będąc  
Winnym ogniowi (wcie leftfiftwo , powinien 
byt  bydż temuż  ogniowi  zwrócony . Z a b o ­
bon dz iw a czn y ,  lec? zawieraiący naydofko-  
ńalfze wyobrażenie po w ro tu  na  tono fwoie- 
go f twórcy . I f to ta tw ó r c z a  byia razem ifto* 
t ą  n i fzczącą .  Dla uwiecznienia tey n au k i ,  
G r e c y  t ak  d łngo i t a k  powfz eahni e  używal i 
W nadgrobpwęacft  kfz ta ł tu  Pyramidalnego , 
lub O b e l i ł k o w e g o , iako naś ladującego do* 
fkpnaie umefieme fię p tom ie m a .

P r z y i ę t y  więc  w  G re cy i  k ł z t a l t  Pyrami* 
palnych i Obt  l ifkowych grobowców , ieft 
zw iązanym  z Mytológ ią  P iek łów , k tó ry ch  
taiemnice  święcone byty w  D e lo s .  T u  to  
ieft srzódlo wfzyf tk ich  f t a roży tnych  baiek , 
i ako  Orfeufza  i E u r y d y k i , k tó rą  podług 
ś w iadec tw a  Pa\łzaqiafz£|,  P o h g n o t  z T a z u  ( 2 )  
oddał  w  obrazie fwoim pieklów malowśnyrn 
sią ścianach DelficAżego K o śc io ł a ,  a k tórego 
hapis  zrobionym był przez Wierfzopi łą S y -  
aponidefa , około  4 89  iat  Przed C .

F igury  Pyramidalne  5 Obeli fkowe ftużyły  
^ r ?ez  długi czas  u G r e k ó w  do wyrażenia

( 2 )  T a z  czyli T haso,  W y f p a  n a  Archipe* 
fśgn na  brzegu Tamfeolic ,
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żmyślotriegó płomieni  artibieiiiatyfizriych B o-  
fk iego o g i i i a , albo r o s p o l t a r c ia  fię dz ie n­
n y c h  płomieni  f t o ń c a * k tó r e  by i o  o p ie k u ń ­
c zym  B ó f t w e m  W f c h o d n i c h  m i e l z k a ń c ó w . 
G r e c y  E u r o p e y f c y  prze iąWfzy  od, nich t ę  
K ofm oąon ia  ( 3 ) ,  u f tanowi l i  ob t ządk i  t e g o  
B o ^ a  pod imieniem Apol l ina  na  wyfpi 'e D e ­
los ; ale z czaferri Cztuka za f tąp i ł a  t e  nie* 
kf i t t a ł tne  f igury  inriemi maiącemi  n ie równ ie  
w ie c e y  Wyrazu  ; t e  p r z y b i e r a n e  k f z t a ł t  i p a -  
f t a w ę  lu dzką *  b vt y  pomi e fz ane  2 temi P y r a -  
midami i O b e l i f k a m i , k tó re  lud daWniey 
p rz y  zWyCzaiony byt  u w a ż a ć  z a  w y o b r a ż e ­
nie t e g o  B o g a .

P i e r w f z e  Po fą g i  dof iąga ią  t y c h  c z a f ó w  * 
k iedy  D a n a u s  p*zylzedl  z Egip tu  d o  G r e c y i  . 
o k o ło  i g i r  p rzed  C h ;  a {27  łat  p i e t w e y  n i­
żeli  A m yk la s  w y b u d o w a ł  Koś c io t  w  Am y.- 
klcich (  mieyfce nie da le ko  S p a r t y ) *  i k a z a ł  
zrobić pofkg Apoll ina Wyfoki 4g  f t o p , b ez  
ż a d n e g o  k u r i l s t u ,  i k t ó r y  prócz g łowy* r ą k  
1 nog , mial  podob ie r i f two  miedz ianćy  kołu* 
rnny.  W i e c e y  w ieku  przed  A m y k l a f e m ,  
D a n a u s  wy fta w i ł wie le  p o fagó w  W t y m  ro-r 
d ż a i u ; nie bv ły  te  f i gur y  n a  p o d f t a w a c h ,  
l ecz  w y o b r a ż a ł y  r a s e m  pofągi  i ko lumny ;

^ 3 )  N a u k a  o  p o c z ą t k u  ś w ia ta  .
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t a k im  byt  ó w  D y a n y  w  E f e z i e  śmlefzmey* 
f zy  iefzcze  pr ze z  do d a tk i  w ł a f u o ś c i o w , Kto* 
remi  go p r z e f a d z o n o , i z a p e w n e  w  t a m t y m  
czafie , b y ło  iuż w  G r e c y i  p o d o b n y c h  w ie le  
p o i h g ó w  •

S u y c e r f t w o  w i e c ,  od d a w n y c h  ba rd zo  iuż 
c za fów  z n a n y m  b y ło  w G r e c y i ,  ieiel i  ty l ­
k o  m d ż n a  t a k  n a z w a ć ,  t y l e  n iezg rabnych  
f i g u r ,  u l e p io n y c h  z g l iny  , albo z d r z e w a  w y ­
r ż n i ę t y c h ;  ale za p r a w d z i w ą  e p ok ę  t e y  fztu* 
ki  u w a ż a ć  na le ży  t e n  c z a s , kiedy Dedal  
p rzepi fał  iey p r a w i d ł a  i d a t  w z o r y .

Dedal  t e n ,  k t o k o lw ie k  o n  b y t p o n i e w a ż  
wie lu  b y to  t e g o  imienia l u d z i ,  sda ie  f i ę , z e  
i y t  zk cz a fów  I h e z e u f z a .  P r z y m u i s o n y  
o pu śc i ć  A t e n y ,  fc hroni ł  fię n a  w y f p ę  k r e t y ,  
gdz ie  p o d łu g  P a u z a n i a f z a  , z a ło ż y ł  f n y c e r -  
f k ą  f z k o i ę , C h o w a n o  na  t e y  wyfp ie  W 
G ń o s s i e  r z e ź b ę  w k L f l o - w y  p u k lą  ( r e h ' j  ) n a  
b ia łym m a r m u r z e  w y ra ża ią cą ,  chó r  t a ń c u ­
j ą c y c h ,  o k t ó r e y  ie ft  w z m ia n k a  w  1 Iliadzie 
H o m e r a .  R z e ź b a  t a  nńa la  by d ź  z robio ną  
n a  rozkaz  A r i a d n y  córki  Minofa  . o l a w n y  
t e n  fn yce rz  by ł  p ie rwfzvm  , k t ó r y  z t y c h  nie - 
k f z t a ł t n y c h  aż d o t ą d  b r y ł ,  o d łą c z y ł  g ł o w ę ,  
g o l e n i e ,  b a r k i ,  i t o  b y to  p r z y c z y n ą ,  że l y -  
m o t w ó r c e  p rz y z n a w a l i  mu d a r  od B o g ó w  
n a d a n y  , ożyw»ama  o b r a z o w . D z i e ł a  D e d a -
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k * ,  zck'niem P a u z a t i i a f z a , nie mi a ły  n ic  
przy iem ne go  dla o k a ,  ale za t o  z d a w a ł y  md 
ł ię  mieć wie le  m o c y  i oz n a c z en ia  wipa  m a ­
łośc i  B o g ó w  .

D y p o e n  i S c u l l i s5 oba u c z n i o w i e ,  i bydź 
m oże  fynowifi  D e d a l a ,  n a y  w ybo rn ieyf ł  po- 
f a g o - t w o r c y  f t a r o ż y t n o ś c i , p ienvf i  dali po­
lor  r a a r m u r o w e y  r zeźb ie .  W K o r y n c i e  w  
Kościeie K a f t o r a  i P o l l u x a ,  p o k a z y w a n o  po- 
fąg i  t y c h  B o g ó w  z h e b a n o w e g o  d r z e w a ,  j 
d w a  inne n a  k o n ia ch  ich  r o b o t y ;  na y d a -  
w n i e y f z e  iakie G r e c y a  po f in d a ł a .  Konie  
t a k o ż  by ły  z h e b a n u ,  oprócz  ie d n ey  m a łe y  
c z ę ś c i ,  k t ó r a  by ł a  ze f ton iow ey  k o ś c i .

' E?idius czy l i  E n d o e u s , u c z e ń  D e d a l a ,  
z n a n y  ieft  z pofągu J u n o u y  , k t ó r ą  z robi ł  ze 
f t on iowey ko śc i ;  i ecz  w i ę c e y  fie wf lawi ł  po- 
f ąga m i  G r a c y ó w  i G o d z i n  , k t ó r e  zrobi ł  w  
E r e t r z e  i B e o c y i .

Smilis z E gi ny  , fyn  Eu k l id a  , w f p ó ł c z e f n y  
D e d a l a ,  l ecz niżfzy od n iego w  fz tnce  r ze -  
abiarfltiey , zrobił  pofąg J u ń o n y  do  K o ś c io ł a  
A r g o s .  R z e c z  ie ft  w ą t p l i w a ,  czyli  wzmie* 
iiieni f n y c e r z e  , fą  n a y d a w n i e y f i , i ak ich 
m ia ła  G r e c y a  , n i e rów nie  bowiem w c z e ś n i e y  
p r t e d  niemi ,  H e r k u le s  pośw iec i ł  bvł  w  The* 
bach pr sy  kośc ie le  D y a n y - E t ik l e y f ld e y  lw ic e  
W yrobi oną  z kamienia .



v  *

WykfzfcateóriS p i  set  Dedala rzezbiarfiw d  
ftato fie kunfztem  zaym uiacym  d o w c .p y .  
O d  te g o  czafu  zaczę to  hasladoWac przyro­
d z e n ie :  ale w iek i u p iy n e ly ,  nim fie pow aźó-  
nti w zn ieść  nad iego  granice i^  H e user tiab- 
c z y ł  G rek ó w  w y r a ż a ć  piękność . A iadomo 
ieft  ; iak w iele  ten Wierfzopis-b ilo2of o niey  
m ó w i ; w fzęd z ie  odkry WU ort idy w d żię  ’i , 
fcżeftókróć przepiiuie p raw id ła ;  i z a w fze  
"wfkazuie w ?ory  ; R ym y iego f ta ły  fie Więc 
żrźódteril piękności idealńóy « która fama w  
tetl c źa s  uważana ihż ty lk o  była  za zdolny 
w yobrażać  pbftacie Bbgó\ir, N ieb ian , lub 
Bohaterów; i dać pr zedmiotom n a y w y z -  
f z y m , iakie poięcie  iudzkie obiąć m ogło  9 
amblematyćztie w y r a ż e n ie .  lybn fpolobern 
w y g ó r o w a n y  dow cip* potrafił wyroW nae  
w fp an iatośc i  Uroionych B o g ó w ,  których ar­
tyści wyobrdzić chc ie l i;  c zeg o  ażeby le p ie y  
dokazać , wybierali Óiii naykfztatfcnteylźe
p o fta w y  ludzkie * i z rozrzuconych po ro­
ż n y c h  tw a rza ch  r y fó w  p ięk n ośc ią  a a i  
poftacie  bohaterów i B d o o w  . T u  ia no w i ­
dzieć fie daie żw iazek  w yobrażeń rym o-  
t w o r f l w a  z fnycerftw erti j w ię c e y  powiem : 
niep od ob ieu flw o  * dziecko Ultib One źrtiys e 
ma # rówńio obydw om  teft wlpóliie j



kietii ÓW feros róartiiuroWy , przfed którym 
byt pofąg Apoilina Arbykiecteufkiego i Kq- 
fz towny ten zaby tek rzeźbiurf twa G r e k ó w * 
i. r iayeićkawfza może ich ftsłrożyttiosci pa­
miątka , byia dziełem Batykla  z M a g n e z y ! . 
łdozurhieią > iż on pra cowa ł  nad him okbłb  
gg Ol im p ia dy ,  to ieft 560 lat przed riaródz ; 
C h r : Gg romnbś ć  wlpahia łegb t ego  krze-
fla , f tofowna do koloid * k tórego była tłro- 
nerb * nie pozwoliła nigdy go prżetiieść ■, ani 
(całkowicie ini fżćzyó i a Oczekuiąc him w y ­
doby tym będzie 2 pod gruzów , którfeihi lef t  
przywalony 4 można uważać i ego fżćzegóły  
ż opifania Baużaniafza w  kłiędze I I I .  iego 
■wędrówki h i f to tyczne y do Grecyi  .

Fidias Xiąz.ę Pbfągd tworcOW Grefcyi 4 ± 
t>vdź rhoże i całego świa ta  4 kwi tnął  W A t e ­
nac h  około 450 roku ptzed C h r :  Byl  Oh ly-
hem C h a tdn ide fa j  uczniem Eladafa ż A r ­
g o s ,  a Aikaihena nauczyc ie l em.  Z a  t z ą d b w  
Pery ldef a  j całerhi łwemi przy łożył  fie t a len­
tami  * do przyozdobienia fwoiey o y c z y z n y .

Pauza n ia iż  w w ę d r o w t e  fWoiey do Elidy* 
Wfkazuie iedeh dcm , k t b ry  h az y w ah o  Wara 
fz ta tbm F id y a f za ;  w t y m  tb  domu pra cowa ł  
had pofągiem Jowifza Ol impiyfkiego . Z n a -  
iómy ieft powfzechnie f iawny iegb po fą^

Zdbaiuy przy. i pox: T&in L  £
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M i n e r z y  > k tb ry  był  umiefzczony W kościele 
zw an y m  Pantheon  ; wy foko ść  iego t ak  była 
s n a c z n a ,  iż z przylądku Suniurn widzieć mo­
żna było piorą fzylzaku i oftrze ykłoczm , 
k tórą  Bogini t rzymała  w  reku . Z  pionu za* 
branego na  P e r  (ach , ozdobił on t en  k o lo s ,  
u k tórego puklerz był roboty  M y f a ,  flawne* 
go fz ty charza  . Jeden z iego uczn iów ,  f k-  
dząc  fie bydź iego rywalem do chwały  , o- 
fk a rz y ł  fwego miftrza owZ ięc ie  na fwóy uży­
t e k  części cz terdzief iu  t a len tów złota , prze­
zna czon yc h  na ozbobę po fągu .  Lecz  doflio- 
na iy  t en  a r t y f t a  wfzyf tk ie ozdoby ze z ło ta  
t a k  ułożył-, iż i  łatwością  odięte bydź m o ­
gły  ; przewmżono w i e c i e ,  i ze wftydem ołka- 
rzycie la  znaleziono w  zupełności  cz terdzie­
ści t a l en tó w  .

Z  zadziwieniem ordadano w  Ramnus W
O ' -

A t t y c e  , pófąg Nemezys  Bogini ,  k tó rey  było 
włafno ścią  upokarzać  d u m n y c h ;  dzieło t e  9 
jedne 1 f laypieknieyfzych F id y a f z a  , było  
zrobione z marmuru fprowadzonego z Pha-y 
ros  do Mar atbonu przez P e r f ó w  , na wyf t a-  
wienie pamiątki  z w v e i e f t w a ,  k tórego oni 
rozumieli fię bydź p e w n e m i .

Jednym z kofz toWnych zabytków' dzrel t e ­
go fnycęrza  była g m p a  marmurowa Laooko-  
n a  i dwbch  iego f y n ó w » w około k tó ry ch  9



d w a  ft rafzne 'Wiły f i ęw eże  . P rzed i i ro t  t en
nad którym fię filiły dowc ipy  rymotWorcze  
Wirgilego i Pet roniufza  >, zat rudniał  pożmey 
dłóto  f tawoych t r z e c h  f n y t e r zy  Podyifkich  : 
A g e fa n d r a ,  Polidora  i A t h e n o r a ,  cviacvch

O  -  ^

za czafow W efpaz yana  około roku Ohr:/^g-.  
T a  śliczna grupa k tó rą  t e r az  pofiada Frair-  
eya  , zdaie fię byd i  kun lz towny m i pieknvnfi 
naś ladowaniem Fidyafż'av U w a ż n ą  ią za 
naydoflsooallse fztuki dzieło . S łu ży  ona za 
d o w o d ,  iż wielcy ar ty śc i  G r e c c v  me t a k  f ta-  
Srali lię o oddanie pof tac iów,  iak faczey © 
Wyrażenie geniufzu* wzoru (/type)  albo idei 
jnęrwotney  , od  k tófey pochodzą w y o b r a ż e ­
nia uofobiścione . ( 4 )

Umiar pof taw Ltiookoftb  i iego dzieci nie 
ttioże bydż pięknieyfzym ; jednakże po ląg  

"Wyrażający pierwfzego > ieft  olbrzymi w: po ­
równaniu  z drugiemi . C h c ą c  w LO-ookonie-

( 4 )  Idea p ie rw ia f tk o w a , pod ług  Platona t 
by ł to  w zó r  odw ieczny  czyli w yobrażenie  p ie r­
w o tn e  albo Bofkie (idće divifit") obey mu lące 
t re ść  rzeczy 5 ż którego lie dopiero rodziły  
Wyobrażenia sm yllow e . B ó f tw o  św ia t  u tw a -
t za r ac ,  mówi tenże  F i lo z o f ,  uważa ło  t e  idee* • . . .  c-  ̂
p ierwo tną  iak rzemieślnik uw a ża  idealnoś^i
rzeczy 9 którą, chce naśladować* E  a



68w y f ta w ić  n ie lz c ż ę ś l iw e g o  B ohatera ,  darto 
mu w ie lkość  nadp rzyrod zon ą , i k fz ta łt  t y l ­
ko  liidzkiey maiącą poftaci * W yriiefiony  
ńad pow  zechną przyrodzenia m iarę , ptZeź 
w ielkość  Ucżuciów zbliża (ię nieiako da  
W ielkości B o g ó w  1 jftota pośredniczą m iędzy  
niemi i ludźm i, nie dochodząc p ierw fzych  ,  
pyzeW yifzać pow inna d r u g ic h .  l e n  po­
w ierzch o w n y  metad die l e f t  w ie c  b łę d e m ,  
le cz  w o ln y m  uniefieniem fię tw órczego  do­
w cipu  , który przechodzi granice praw  prze-  
pifanych prawidłami f z t u l j . B y ło b y  lekko­
m yślnośc ią  chc ieć  o  terii fądzić . A r ty śc i  
f ta r o iy tm  złt3li tak dobrze lak i teraźm eyfi  
umiar n a leżyty  każdego przedmiotu w fzcze*  
g ó jn o ś c i , a mOze 1 lepiey od n ic h ,  Wymiar  
przedm iotów p o łączon ych  w  p ow fzech n o-  
ści . fk d yafz  pofiadal dofkońale w fzy ftk ie  
■wiadomości , które f ię  śc iągały  do iego  kan-  
fztii ; lecz  fżczegó ln iey  znal o p t y k ę ,  i lepiej' 
od innych naśladow ał fiaturę , Ifnagitiacy% 
miał w ie lk ą  i śmiafą. K iedy wyrabia! po- 
Hacie B o g ó w ,  zdaw ało  lie  , iż oni ieg o  kie­
rowali dłótcrfi . W y tw o rem  dzieł ieg o  był  
pofąg .łówifza 0 1 impiyfl\iego w yfoki 6 0 » 

/ f t o p , Uważany i l iczony m iędzy  fiedmią cu ­
dami ś w ia t a .  P ięk n ość  iego , mówi
, , i ihan 9 zdawał*  fię co ś  d e d a w a i  Religii?



e, ty le  wfpaniałość dzieła zbtizata 6 ę  do 
, ,  wfpaniałości B o g a .

Praxytc l  ledea  z nay f law niey fzych  fny- 
perzów  G reck ich  kw itną! około 364. p rzed 
Chr„ O n  pierw lzy  w y dofkonalit rzeźbę m ar- 
m urów  , i s aw arł  piękność idealną w umiarze 
p rz y ro d z e n ia . W ielką było przed moi żale™ 
t ą  dać pafągom k łz ta i t  olbrzymi i kolofal- 
iiy . Z w y c z a y  te n  t rąc i ł  złym fmakiem Eg> 
p tu  , gdzie fztuka, w yfila ła  fię na b ry łach  , 
k tó re  ty lko  okazałemi były fwoią ogromno- 
Ścią ; świadkiem fą te g o  fzczą tk i  ich budo* 
W y ,  które przeżyły  wiekóyy odmiany . P r a -  
x y t e l  w  fwoich dziełach w yraża  myśli har- 
dziey n a tu ra ln e  i p ra w d z iw e j  a za ty m  w ię ­
źmy iftotności rnaiące *.

P au san ia łz  między P rax y te la .  dzieła , łi» 
ę z y  pofągi dw u n a f tu  B o g ó w , k tó re  by ły  w  
f ta rym  kościele, Megaty w  A,ttyce , równie 
jak  E łhy lap iu f^a ,  L a to n y  i  iey d z iec i ;  na  
podftaw ie  tey  o f ta to ie y ,  z iedney f t ro u y  
b y ła  iedna z ,M uz , a po drugiey Marfias g ra­
jący na  flecidy G ru p a  Jynony  fiedzącey na 
t r o n i e ; obok n iey  by ły  Hebe iey c ó r k a ,  i 
M in e rw a ;  lecz w y tw o rem  dzieł iego bvl Ku- 
p id o ,  zrobiony na zadanie G licery  , flawney 
giierządnicy , dla miafta T cf] ii mieyT; a iey 
ą irodaecia .  P ro k o n lu ł  M um m ius, k.t.ón
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ogołocił T fjp ia t z n ay b o g a tfzy ch  p a m ią te k » 
tey  fię uie tkną ł  lako przedmiotu rel-igli- % 
lecz p&źniey te n  poląg przew iez iony z o ł la ł  
do M esseny  w  S y c y l i i ,  gdzie go W erres  ku- 
pił . lont raniemaią; ze to  była tfaw na rue- 
rządn i ca  Phry,ne kochanka Praxyfcela, k tó ra  
maiąc pozw olenie w ybrania  fobie nay prze- 
dnięy fzev iego r o b o ty , a rug mogąc nezym c 
w yboru  rmędzy' dziełami zarówm e prc-edzi- 
w n e y  p ięk n o śc i ,  w ym ogłą  podftęp  rn wla* 
fne  iego zdanie t K azała  donieść tętnu tła* 
wneracs a r tyśc ie  , że ogień ogarnął iego war* 
f z t a t ;  P rax y te l  na t ę  wieść odchodząc  pra­
w ie  od p rz y to m n o śc i ;  ”  Z'gubiony, le.Pkem, ,  
5) z a w o ła ,  i.czeli o-gień zciiął m ego S a ty ra  t 
, ,  K upidpna  . , ,  P h ry n ę  ko rzy fta iąc  z b ied a  
P raxyfce la , w y b ra ła  pofąg K upidyna i daro­
w a ła  go T hefpii, oy.ezyzrne fwoiey . P rax y *  
tel uży ł  poty na fwoiego dłóta  na uwiecznię* 
nie przedmiotu fw oiey m iłośc i.  l e n  pofąg  
a ry  ty  iego w ła fn ą  d ło n ią ,  poftaw iony był 
iu D elfach  miedzy pofągami Archidam ufa  
K róla S partańf ik iego , i F ilip a  Króla Mace* 
dem ońfkiego . Nie możemy- tu  zamilczeć o  
f ław nym  poląg-u IV  en e r y , zrobionym przez 
t e g o  d aw n eg o  rzeźbiarza dla miafta K ni- 
Dby „ k tó rego  za fzczy t  pofiadania Knidey* 
czykow ie  przenieśli s a d  obietnice K róla FU-
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homedefa  u w o l n i e n i a  i c h  z h a r a c z u ,  pod  
W a r u n k i e m  , ieśliby mu odf tąpd i  r z e c z o n eg o  
po fągu  ( 5 ) .  -Nie ' w i e m y  czyl i  t e n  p o f t ę p e k  
przypifiać m am y dumie  n a r o d o w c y  , k tó r a  
n ie  lądz i ta  g o d n y m  b y d ś  debie  fzcz.ycić fie 
Łupiona  w o ln o ś c ią  » czyl i  mi łości  f a r u k  pię­
knych. , ' '  k t ó r e y  t e n  N a r ó d  pośw ięc i !  iwoią.  
m o m e n t a l n ą  podległość,  .

W  rs edz i e  znakom.itfzy.ch f n y c e r z o w  O i e -  
cy i  me  można  pr~epomnieć  Poiikle ta  z.^S y - 
c y o n u  ź y ią cego  oko ło  r o k u  430 p r z e d  C h r . 
Ó n  p ie rw bzy udofkonal i t  b t u k ę  ryfo.wan.ia,,  
i t emu.  m łf t r so w i  . w i n n i ś m y  d a w n e g o  L iz y -  
pa.  N a y f l a w n i e y  fzym z- dsieł  P o U klc la « 
b y t  pofąg Ż o ł n i e r z a  od  f t r z a ż y  Kzolow I . e r -  
f k i c h . C a l a  iego p o f t a w a  i umiar  c z ł o n ­
k ó w  t a k  by t y  p r zecudn ie  z a c h o w a n e , ,  ze  go  
k a ż d y  ogl ąda ł  z p o d z i w i e n i e m , i i ego  t w o r .  
ce  u z n a n o  p o w f z e c h n i e  p ra w id łe m  . Z n a l e ­
źli d e  ie d n ak  n i e k t ó r z y  c h c ą c y  w  t y m  w y ­
t w ó r : ?  f z t u k i  w y t y k a ć  w a d y  , i fwo ie  d a w a ć  
u w a g i  do ich p o p r a w y  • Bo l ik le t  c h c ą c  ich 
z a w f t y d z i ć , p rzerobi ł  pofąg p o d ł u g  w f z y -  
f t k i ch  p r z e i l r z e ż e ń  , k t ó r e  mu d a w a n o  . Z ro * ,  
bił p o t y m  drugi  p i e r w b e m u  p o d o b n y ,  po* 
słług fwego gen iu izn  i dna  ku  . G..ty t e  oby®,

(5 ) ILinms.j Paufamas ia,Atfci.ę; Laciąnua,
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d w a  po fagi po (la w i o n ę  r a z e m  „ p j e rw fz y
zdai'  fię by d ź  n ie zg rabny m w z g lę d e m  d n u  
g i e g o .  T e n  który, g a n ic ie ,  r z e c z e  ną ów c zas  
a ę t v f t a  , ieśł  w a j z u m  d z i e ł e m , ą ten  któręrąą  
J ie  d z iw ic ie ,  ieśt  m o i m ,

L i z y p  7. Sy cyo .nu  , u c z e ń  i w f p ó ł - r o d a k  
P o h k l c t a , w f p ó j ę z e f n y  A le x a n d r a  W .  pier-? 
Wfzy  po p i d y a f z u  i P r a x y t e l u  po. fągo- twór ,  
c ą  Q r e c y i ,  /cwi tnął  o k o t p  3 4 0  r o k u  p rz e d  
C h r ,  L i z y p  n a y w i ę c e y  ze w f z y f t k i c h  lny ce*  
Tzy zo f tawi t  dz ie ł  f w p i c h . R a c h o w a n o  hli- 
( k o  6 o p  w y i d y c h  z pod iego d l ó t a .  M a y z n a -  
iomfzc  f ą ;  Apollo  T ą r e n c k i  , 4 0  łokc i  wy» 
(pką . Po lą g  S o k r a t e j ą , i c z ł o w i e k a  w y c h o ­
d z ą c e g o  z ł a ź n i ;  t e n  o.ftatni f p r o w a d z o n y  
byt  do  R z y m u ,  i f ta ł  p rzed  cieplicami A g r y p - 
o y ,  P a u z a n i a f z  w z m ia n k u ie  o pof^gu  b ro n ­
i o w y m  R u p i d y n a  z ro b io ny m  dla  rpiafta 
T e j p i i ,  a d rugiar  z  t e g o ż  krufzci i . , wyraża- ,  
i ą c y m  jjfo-m [za  N e m e y f k i e g o  , S a m e m u  t y k  
k o  L i z y p o w i  w o l n o  b.yłp r y ć  pofąg i  A l e x a n ­
dra  I V .  B.yłp ich kilka podłu g  la t  r ó ż n y c h  
t e g o  B o h a t e r a  . Je d e n  z n ic h  by ł  ofobli- 
wlze.y p ięknośc i  u lany ze  fpi tu . C e f a r z  źVc- 
7 on , f ą d z a c  ze  g o  ozdobi  p o z ł o t ą ,  zepfu ł  
n ią  drogi  z a b y t e k  f t a r o ś y t n o ś c i  i d o w c i p u .  
T e n  f n y ę e r z  c e l o w a ł  nad i n n y c h  w  u d a p i u  
w ł o k ó w ;  g,lowy robi ł  m n i e y f z e ,  a c ia ła c ie ń -
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fse 3 przez co iego pofagi wydawały fie bydź
Wyżfze, Moi przodkowie , mawiał, wyrażali 
judzi lakierni, iakiemi byli ,  ia zas wysła­
wiam. takich , iakiemi- f ie  bydź wydaia. O a  
zpftawił pd fobie trzech lynów : Dahippa
Bedefa i Ruty krata . Ci w fsyfcy nabyli zna- 
czney flavyy w fnvcerftw ie , a fzczególniey 
«sftątqi (6 )  . — Taki byt ftan w  woych cza­
tach inycerftwą w G r e c y i . Nie widziemy 
ażeby ta  fztuką wiekfzy potym zrobiła po*

■ft fP •* Ciąg dalfzy w rtarlfpuiącym kom iku . 

t —— -  ZOO    r

POWIEŚC I i ^ Ą N E K O O l T .

Z y d  Aiexandryijlii przez dowcipną powieść 
w yw ikłał Jip z naślawioney nań fieci .

^ a l a d y n ,  którego dzielność i męftwp w y-  
niofly na ftopień S u łtana  Babilonu , równie 
iak o ftawę , o miłość ftarał fie ludu . Ą że- 
ten  Xiązę toczył ezęfte woyny , i byt fzczo* 
drobliwy,* fltarby iego przebierały fie ęzę« 
f lo .  Z darzyło  fie ( ze  iedna ważną wyprą-

( 6 )  P / i n :  l iv :  3 a .  c *



w  a , '  k t ó r ą  p rz ed f ł eb r a ł , pot rzebowała  nagle  
p i eniędzy,  a  fkarb ich nie m i a ł . S u ł t a n  nie 
wiedzia ł jpo fobu,  zkądby ich wziąć  m o ż n a « 
M y ś ląc  nad tym,, przypomina lobie bogate* 
go ż y d a ,  imieniem Melchizedeka , który v ł 
A lex andry i  z r o b i  byt  ogromny maiątek  
przez  l i c h w ę .  . Z n a ią c  lego ch c iw o ść ,  nie 
Riógt wiele obiecywać fobie po dobrey wo* 
l i ,  a  g w a ł t u ,  lak S u ł t a n  fprąwtedl iw.y, uie 
byt w  flarue wyrządzić  . Cisniony lednak 
kon iecz nośc ią ,  i u tozywfzy fobie wwnioDC 

, n a  l ichwiarzu pot rzebny zafiLek , używa po~ 
zornego  środka każe go w o ł a ć , . ,  przyi* 

'jBuie z tonera poufa łości ,  i fadowiąc  p tsy  
fobie:  ? , M owiono m i ,  rzecze  , że iefiłeś czło- 
s , wiekiem m ą d r y m ,  i w rzeczach  św ięt ych  
9, biegłym ; chciałbym żebyś mnie oświeci ł ,  
p, k tóra s t rzech  wiar ief t lep fza  : Ay-deiuJJiu,
9, M ahom ctanfka  c zy  Chrześciarijka ? , ,
Z y d  , k tó ry  i ftotnie byt człowiekiem 
d r y m ,  pof trzegł  zaf tawione n a ń  f id ło,  w  
k t ó r e  wpadłby niezawodnie , gdyby z t y c h  
wiar  iedną , śmiał przenieść n a d  d rugą . ~  
9> P y t a n i e  , r z e c z e ,  k tóre  mi czyn i ł z ,  ieik 

,j5 piękne ; a ponieważ łiażefz roi P an ie  mo- 
g. wić co m y ś l ę , pozwól  , ażebym- zaczą ł  od 
9, krótkiey  p o w ie ś c i : . . .  S ł y f z a ł ę m ,  ieśli fię 
SJ nie flnyle , ze był n i egdyś  cztowi&k f ławoy
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s , potęgą i hoga&wv , który procz wielu ka* 
p o s ta w n y c h  kleynotów,  miał ieden pier* 
s) ścień wielkiego fzacunku . ł en człowiek 
s , chcąc mieć zalczyt  z t ak  rzadkiego kley* 
t) n o m ,  i chcąc go zoflawić iwym potom* 
#, kom , iako zabytek fwoich doftatkó.w , za» 9, lecił Tef tamentem, iż który z iego  ̂ fy now, 
, ,  po iego śmierci , okaże ten  pierścień, teij 
s , po nim bedjzie zupełnym dziedzicem, i ma. 
t ,bydź  uważanym za takiego od caley fami* 
pjlii . Syn  któremu oyciec zoftawił ten pmi» 
„  ścień, dał go fwoim z podobnym waran* 
s , kiem ; i tak czas długi przez rąk w lele prze* 
, ,  chodził .  Zdarzvto tie nafccn ec , ze t e a  
s , co go pofiadał , imał trzech fynow', lowme 
j ,  p ięknych,  rozumnych,  i równie cvycu por 
, ,  flufznych . Z  tey  przyczyny wizyftkich 
s> t rzech kochał zarówno . i^azdy zmcbasua* 
, , i ą c  przywiley pierścienia, ftarał fie ro, 
,, wnie podobać oycu , żeby go doftaK  ̂ Do* 
„  bry człowiek , -nie wiedząc na którego 
s , przychylić fię ftrune , i obiecawfzy go ka., 
„żderim-, myślał wfżyftkim trzem dogodzić* 
5, i na ten koniec kazał potaiemnie v/vbor* 
B, nemu słotnikowi zrobić dwa inne , tak  po* 
s , dobne pierwfzemu., iż fam nawet  nie mógł® 

rozeznać fatfzywych od prawdziwego Ka*
■y;„?dy fw®y chował  Oyciec  uwiard ka«
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, , ż d y  fię fądził bydź prawym segb naf tąpcą  t 
, ,  i wym aga ł  c z ęśc i ,  która winną mu b y ł a . . ,  
j ,  P q  odmówieniu iey z i sdney i z drugiey

f t r o n y , każdy fię z fwoirn popify wał  pier* 
, ,  ścienieni;  lecz t ak  wfaył lk ie  byty  podo*? 
, , b n e ,  £e n i e b y ł o  fpofobu poznać , k tó ry  g 
r , nich p ra w dz iw y  . Rozpoczął  fie łpór pra-  
9t w n y  , i dotąd  iefzęze nie rozf t rzygniono 5 
, , k t o  bydź powinien dziedzicem.  ,,  Toż fa- 
«>o ieft o t r z e c h  wiarach d an y c h  od O y c ą  
odwieczn ego t rzem narodom , o k tórych P a ­
nie  mówiłeś , Każdy fię fądzi bydź p ra w ym  
iego po tomkiem,  c h o w ać  iego p r a w a ,  i pet- 
nić iego r o z k a z y ,  Lecz  która z t y c h  wiar  
reft  w y b r a n ą ,  t o  ięft  iefzęze n ierozwiąza­
n y m  •

Sałądyn  w id zą c ,  że Z y d  z naftaw>oney  
W ywikłał fię matni  , w y z n a ł  mu otw arcie  po­
trzebę  ,  w  którey  z o f t a w a ł , i powiedział  co  
stiiał uczynić  w  zamiarze ,  gdyby iego odpo­
w ie d ź  była wniey m ą d r ą .  Z y d  pozyczyl ile 
a ą d a n o . pa ladyn  mu wypłaci ł  , zafzczyci t  
go  fwoią ufnością , i za t rzymał  przy l o b i e , 
a okazaniem zawfze  dlań w ielk iey w z g lę ­
dności ,

P rzyk ła d  Ślałey. m iłości .
M ł o d y  ieden officer od marynarki  A a -  

jgjelfkiey, nazwifkiem Wo&nder t znayd uiąc
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fie 3oa fcaukach O x jo r d ,  powz ią ł  gwałto- 
l |) l a  t'n9mifetnosć do rnłodey oloby będącey 
V  fą f i ed z tw ie . Miss-ĄUauią odpowiadała 
Czułością utiiefieniom łwego kochanka. .  
Oyfciec IVocn&era uwiadotniouy o fkłon-. 
jtiośei fyna * przeeiwney iego widokom, iiżyl 
Wizo!kich środków do przytłumienia iey w  
tiiłodyńi . Pr&wa oycowfkie  , g ro źb y , ł z y ,  
riakgahia* nie mogąc nic dokazać  na fercn 
ro z k o ch an y m ,  niefzczesl iwy W ó ć n d tr  zo- 
ftal z a m k n ię ty m i  N a  końcu roku wyfżedł  
z fwegó więzienia , równie nieuleceony iak 
p r z e d t y m . x.

Mniem an a ,  'iż na oddalonym od przed* 
miotu fwoiey mi ło śc i , możnabędźie wy-  
módż iego zapomnienie. Jedeh  z iego przy­
j a c ió ł , p ię ty  przez  familią, w y c że rp a w fz y  
bczflkiltefcznie wfzyf tkle  fwoie uwagi  ! ka­
dzi ł ,  ze go tileCży podftepem . 
dać f tdonnościom prżyiacie ia,  Ł
kfz ą  ży fikał iego ufność  , zda Wał fię p r z y ­
chylać do leyio Wyboru . W tym go odiecha- 
wfż y  mniem an iu , aonofi  mu wk ró tc e  Z ubo­
lewaniem , że fię obydwa za Wiedli na c n o ­
cie Miss-Alla'ivy,^  i że t e  miłośnicę z a b a w ,  
aby tek t ań cu  na iedriym balu o śmierć przy­
prawił™ Podobnego u ży to  podeyścia WZglę* 
dem młodey A ng ie lk i . B y ł e  t o  W obo yg e

Z a c z ą ł  pobła- 
i ażeby Wie-



r o z j ą t r z y ć  rany. bez ich ^ g o i e n i a s  Miśs°  
A U aw a  w i e r n a  iwoim u c z u c  om , c h o w a ł a ,  
W, f e r cu  obraz  k o c h a n k a ; . . ,  ale w k r ó t c e  wa» 
żn i ey l ze  p r z y c z y n y ,  niż prof te  narażeni® 
S e  woli  r o d z ic ó w  , w y m a g a ł y  po niey o f i a r y .  
O  vc iec  iey nie widz ia ł  in n eg o  ś rodka  do  u ni* 
Imienia n ę d z y  , iak odda i ąc  l w a  c ó rk ę  ie® 
dnem,u z b o g a t y c h  , k t ó r y  o iey na lega ł  za* 
m ę ś c i e .  P r z e k o n a n a  o sm'erci  k o c h a n k a ,  i 
c h c ą c  ofłodzić f ian  o y c a  , p rzy imuie  -rękę 
J P  B r o c k a , f t a rego  k a p i t a n a  w 56 r eg im en­
c i e -  T y m  czafiem JV oender  p o że ra n y  g w » U  
t o w n y m  fmutk iem , i n i e p r z y f t e p n y  ż a d n e ­
mu poc ie fzemu , nda t  fie na  z w iedz en ie  kra-  
i ó w .  P r ó ż n o  lz u k a ł  p o c ie ch y  na l a d z i e , . .0 
chc i a ł  odmienić ż y w i o ł , . . .  w fzed ł  do  m ia ry -  
n a r k i , i pcniofl  pod m n e  n ieba  obraz  ży w y  
isawfze w  fwvtri  f e r c n .

W  r o k u  1 7 3 a  p o w i e r z o n o  mu e f k o r t ę  ż y ­
w n o ś c i  p r z e z n a c z o n e y  do M i t i ó r k i do -  
w ia d u ie  fie w  dr od ze  o poddaniu  fie t e y  
t w i e r d z y  , nawmaca w i n n ą  f t r o n ę ,  i p r o w a d z i  
pof i iki  do  G ib r a l ta r u » S t a n ą w  izy n a  miey -  
i c u  , f iy fzy z  uwielbien iem p o w f z e c h n y n l  
w f p o m i n a n ą  ie d n ą  z t a m t e y f z y c h  p i ęk n o ­
ści , k t ó r a  po śmierci  f w e g o  k o c h a n k a ,  nie 
c h c ą c  z v ć  dla f i e b i e , dla p r z yp od obani a  l i e  
© y c u ,  z robi ła  z fiebie famey o f i a r ę ,  d a i ą s
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fel re  IgdneMu ńar£&W t.  K a ż d y  m ów iąc  o 
toiey , ubo lewa!  n ad  iey f t a m m  , i w y c h w a ­
la! iey c n o t y  i S e r c e W  oendera  n a d t o  by­
ło ściśnione u t r a t ą  k o c h a n k i . ażeby  z a l e t a  
p i ę k n o ś c i ,  fp ra w i ia  na  nim iak:e w ra ż e n i e  j 
ale n a d t o  b y ło  c z u ł e ,  żeby  go  pod ob ny  nie 
p rzen ik ną ł  o b r a z .  Z a z d r o ś c i !  cieniom lzczę - -  
ś l iwego k o c h a n k a , . ,  l i to w a!  fię lolu cierpią-  
c ey  o f i a r y . . .  L e c z  iak ie 'by ło  z d z iw ie n ie ,  g d y  
w  ofobie t e y  czc i  g o d n e y  kobi e ty  pozna!  
f w o i a  koc h a n a  A lL aw e . . .  A l l a w e  k t ó r ą  t y -

C *, -  4. .  /  .

l e k ro ć  o p ł a k a ł ,  k t ó r e y  f z o n o w a f  p a m i ę ć ,  i 
k t ó r ą  z n a ta z t  r ó w n y m  uczuc i em  p r z e j ę t ą  dla 
n i e g o !  «.. C o  sa n o w e  b y ło  n a w z a i e m  udr ę-  
czen ie  dla n i e y , w i d z ą c  w ła fn e m i  o c z y m a  
t e n  p r z e d m i o t , k t ó r e g o  śmierć op ła k iw a ła  
codz ie l i  , i k tó ra  p r z y p r a w i ł a  ią o r oz pa cz  w  
zaw arc iu  o k r o p n y c h  dla o b o y g a  z w i ą z k ó w .

O d  czafu  n i e f z c z ęf n e g o  iey 2 a m ę ś c i a ,  r e ­
g i men t  iey męża  był  p r z e z n a c z o n y  do G i ­
b r a l t a r u .  T e n  f ta rzec  w p r o w a d z i ł  f w ą  m ł o d ą  
m o ł ż o n k e j  wrpośr b d  f k u p i o n y c h  i w y w a r ­
t y c h  plag p r z e c iw  ob rońc om  r z e c z o n e g o  
i n i a f t a . Z o n a  officera w i ę c e y  niż f z e s ć -  
d z i e f i ą t - l e t n i e g o , k o c h a n k a  cz ło w ie ka  m ł o ­
d e g o ,  k t ó r e m u  o d d a ł a  fw e  f e r c e , pop ry -  
f iągffzy bydż  ż a w f z e  dla n i e g o ,  A lla w a  u?  
f iu c h a ł a  w i ę c e y  f w y e h  p r z y f i ą $ ,  n iż  n o w y c l j



powinności .  Z rob i ł a  Wo&ńdćrn łzczęślł-'  
wvrt i j  i w k t ó t c e  uczuta w fobie ow oc Jmbo* 
pólney miłości i T y m  t r a f em  przeznaczenie  
Gibral la i i i  źbl iialo fię co t h w d a . Cztfery- 
l t a  pa [zez ogr i i f tych,  miały aa t ę tw ie rd żę  
ziodąć p iok un y4 P r zy g o to w a n ia  niezmier- 
ńe  i n o w e ,  pomnażały  fię codżień do zacze ­
pki i obrony ; Jedno Uczucie zaięło Wfzy- 
ftkie umyfly : śmierć b l i jha , tilbo zwycir*
s iw o .  Hu k  nie przerwany arma t  > błyfkł kuł 
ogniftych s dnie kłębami  Czarnego bk ry te  
dy t iul , nocy óświćfcone pożarem* lub fidr- 
ez vf tym W y z ie w em ,  magazyny  zńifzCzGne* 
lofkot  w a lą c y c h  lię murów , obraz ciągłego 
fpu f to fzen ia . . .  fcakibył widok mifefźkańców 
tev  t w e d z v  , ©czekaiących co moment  zti» 
pełnego fż tu rm ui  W pośród  t y c h  to  okro ­
pności  , iedna  niewiaf ta pożerana niefz tżę* 
Iną  namiętnością  j przemyśla iefź tze  widok  
fthUtnieyfty . IŚJiefźczęśliwa Miss-Allawd  
dreeżond Wyrzutami  fumnieriia , nad to  cz u ła  
ha hańbę fwoiey łłabości* t rapiona t ą  fmU- 
t n ą  u w aga  i że nie może dzielić wolnie t  
t y m  fzfczęśia* k tó ry  był  iego przedmiotem* 
m  kilka dhi przed fz turmem prowadzi  Iwe-  
go  kochanka  w  źa to czy f t ość  łkały  , i tatil 
Wżniołł iźy oczy  ku niebu * iedną i ęk ę  pod- 

' nofi * ch u f tk ą  dla żaflofiieuia twarzy , drugą
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I'ebi'e prztebiia » i konŚ na fbhi'e fw ega ko­
chanka i tu z  przy grobie ■, k tó ry  od nieiakie- 
go  cźaflt W ykopała dla fiebie ■. W oerficr  
jfkrópibny k rw ią  t a k  d rogą  j pada boś żmyr- 
flów ...  P rźy fżed lfzy  p o t y  m do fiebie , ócUćia 
fw e  ftły dó Wykonania ilntfzn'egifr klubu ■„ 
k tó ry  rózpacź zaw arła  . PeWóy Witerńóści. 
fw e g ó  ftUoi j zw ierza  fię ietou , i po t rz e c h  
dn iach  u d a w n e g o  n a leg an ia ,  w y m au a  n a -  
Mim j że fię pbdeyrinuie bydż W ykonaw cą 
b ftatn iey  Woli Twego p ana , i świUdkietM 
Chwil iegó óftatń ich - f\’a ów czas p row adzi 
go w  hftiOhie ■, gdzie c iałb  iegó ulubioney 
fOzciąghięte leźałO na fl<ale, . ’. dokóńicża gro­
bu j ... p rzykry  Wa piafkierh t e  riiartwe i fżił- 
iadwrie zw ło k i ,  i prżfebiia fwe łohO na ifeyżg 
fhbgile j Witeczhyth zaby tka  heroifcźhfey rhl- 
Ilości ;

P i-zy k in d  rriiłosci M 'dU iA jk ie ty i

Pari Choiieiil dość  fz ć ź b p ły  pbfiadat iba* 
ąfcfek j rhałźbnka żaś Irtótą poiął j była bar= 
d i b  b o g a t a ifefłhaki gdyby Umarła t»6?dzie= 
tn a?  ha ten fczaS podług  prztedślubhfey hrho- 
W y j  iiife fcytkd ca ły  rhaiątek j ale w fź y l lk id  
jiieyndty  , i iritife kofztóWhe ubiory , / lak iś" '  

p rz y ; i jpOa; Toffi l *  ł 1
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w  dzień śmiefci pofiadała ,  iey familii o d d a ­
ne  bvdż miały .  Ofpbliwfzy w a r u n e k  ! i 'k t ó ­
ry tym  bardziey  celem był ż a r t ó w ,  gdy iey  
familia dała  ty lko 12,000 l i v : w k l e y n o t a c h .  
P a n  ChoifcuL nie zwazał  na t o  , 1 w kilka dni 
po ś lubie,  młodey i kochania godney mał­
żonce fwoiey , dat  bardzo piękne dyamento-  
w e  b ran fo le tk j . Kochał  ią bardzo , 1 Y7 
iey wzaiemności  z n a y d y w a ł  fwe f z c z ę ś c i e » 
N i e f t e t y ! w kró tce  ból pierfi napadł t e  mło­
d ą  m ę ż a t k ę ,  i lubo t en  wp ierwfsych Izescuł 
m i ę f i ą c a c h , zdał  fię małey bydż w a g i , t a k  
iednak potynn wzmógł i fię n a g l e ,  \z  'fię zu­
pełnie o nią l ę k a n o .  Nadaremnie uży to  
wizelkicii  fpofcbów , radzono fię naypier- 
w lzy ch  l e k a r z y , . . .  ci zgodnie oświadczyl i  
d rżącemu m a łż o n k o w i , iż wfzelka nadzieia 
znikła ' ,  i że chora  ledwo dni piętnaście miała 
ie izcze  do ży c ia .  P a n i  Choifeul,  iak zw y -  
czaynie  .fie zdarza w  podobney chorob ie ,  
by ła  bardzo fpokoyną.  O t o c z o n a  zw odn i ­
cz ą  riadzieią i m i ło śc ią ,  z wypogodzoną t w a ­
rzą , w fżcseś liwey mewiadomości  zblizała 
fie do grobu . P o f t r z e g ł a  nakon iec ,  że mąz 
który ią uwielbia ł , naderemme chcia ł  ta ić  
fmutek głęboki.,  T a  u w a g a  wfkroś  ią prze­
jęła . W  iego zgafłych i czerwon o-zap ła ka-  
nych  oczach  widziała śmierć bl ifką,  i drza-
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f a .  Choifeui t  t t aa td  wie lką  trofkl iwością 
śledził iev każde porufzen ie ,  żeby me do- 
f l r z e g ł , iz oRa Ids fwóy p rzeczu w a .  Serce  
jego bprdziey fię iefzcze rozpada ło* gdy po- 
hH'siai* że t e  przeczucie of ta t a ie  dnie ley 
sa t ru ie  , i rtlożfe iey prży śpiefzyć kre lu  i 

SNJadzwycrayny za ty m  g w a ł t  i obie robi * te śH 
fco g w a ł t em  zwać m o ż n a ,  co w  chęci  uzdro­
wienia  eżyńi  Sę  ko chanki .  Idzie do niey ± 
pozornie w ypog od zon a tw aęzą  * i mby żwici  
rz a  fie * że rriiat zm ar tw ien ie ,  k tóre  go finit- 
t n y m  dni kilka czyni ło  ; lecz że to  iuz prze- 
f z ł o .  T o  przynaymniey w części  za fp okob  
ło chore  - Kazaiut rz  kupuie piękny bry ­
l an tow y  nadpiei fień za g,ooo d u k a tó w  * za- 
ftawiwfzy na Zapłacenie onego  tRałą. fwą 
w i o f k ę ,  k tar^  po f i ad a ł . Z  tym  podarum- 
kiem * w c h o d z ą c  Z uśmiechem do c h o r e y ;

P a t r z  kochanko* r z e c z e ,  kupiłetn coś dla 
** ciebie,*;. nie koO.tuie to  iak 5,000 duka- 
,* rów * a wiecey daleko Warte iak widżi fz , . . .  
** p lzyśpiefiy ieni  umyślnie to  k u p n o ;  lubb 
j* dopiero iefteśrhy w  miefiacu Wrześniu-;  
*, ty  fie dopiero w  zimie bedziefz mogła  w 
s, t o  ubrać * bo i  twoiey choroby pozdftiinie 

ci iefzcz oflabienie , ale We d w a  miefiacg 
sj bedziefz zapewne mogła w ychod zić  5 a
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, ,  w  ten  cżas na bale Dw'oru uftroifz fie w teS
, ,  n a d p l e r ń e ń .  , ,

W  cza f i e  g d y  t o  m ó w i ł ,  m a łż o n k a  iegCd 
w e ł o ł y m  n a ń  po g lą d a ła  w z r o k i e m » N adz ie ia  
i r a d o ś ć  w r ó c i ł y  do  iey ferća , i ry foWaty l ie 
ń a  t w a r z y .  W l p a m a ł y  tnaz f tat  przed  nią , 
i z żalem p a t r s a ł  n a  r a d o ś ć  , k t ć r e y  nie mógł  
ż  niądż ifehć .

O d  te g o  dn ia  c h o r a  by ł a  zupe łn ie  fpo koy-  
h ą .  P o k a z y w a ł a  od  w ie d z a ią cy m  ią$ d a n e  od  
m ę ż a  b r y l a n t y ,  i p rócz  w i d o c z n e g o  u k o n ­
t e n t o w a n i a ,  k tó re  mia ła  w  fzczyc en iu  (ie 
Prczodrobi iwą  iego m i ł o ś c i ą ,  z d a w a ł o  lie , 
i akby  t y m  u p o m i n k i e m , n i e z a p r z e c z o n y  do-  
w o d  Twego w k r ó t c e  n a f t ą p i ć  maiąceg.o u- 
z d ro w ie n ia  p o k azać  c h c i a ł a .  Ż y ł a  iefzcze 
p r ź e f z l o  t r z y  t y g o d n i e . . . .  aż do  o f t a t n i e g o  
i ń o m e n tn  by ł a  W e l o ł ą . . . .  n a k o m e c  u l n e l a  
l e k k o ,  n a  łonie {Trapionego m a łż o n k a  i

P o  iey śmierc i  c h c i a ł a  familia w ró c i ć  t e n  
n a d p i e r l i e ń . l ecz  ChpifeuL nie p r z y i ą ł :  
”  G d y  mi łos , r z e c z e ,  o k r n t n y  Wzią ł  uk o-  
, ,  c h a n a  ż o n ę ,  nic w ię c e y  nie ma c e n y  W 
„ m y c h  o c t a c h ,  i nie miałem nic t a k  d r o -  
, ,  g i e g o , ca eg o b y m  nie p o ś w ię c i ł  na  o k u p ie -  
„  nie p r z y n a y m n i e y  f p o k o y n e y  dla m e y  go -  
t , dż iny  śmierci  s T e g o  celu dopiąierń , . . .  nie 

mogę  w i ę c  ż a d n e g o  mieć p r a w a  do  t y c h
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su bry lan tów , bez pdiecia fobię w  ozęści t e ­
st §9 pociefzaiącego uczucia .  , ,

N ie  sawfze w ym ow a fe rc a  tłómacrsem .

N a  p o czą tk u  panowania  Jęrzęgo I .  w  An­
glii,  Milady Gray  przępędzaiąc lednę z nay -  
c ieżfzych zim w ma iętności fw ęy  E n fic ld , 
była ną kąząniu , k tó re  rządca  t ąm teyfz ęgo  
kościoła  miął o litości nadubogiemi .  Wdz ięk 
w yrpow y każącego t a k  ią przeniknął  , iż 
chc ąc  wiedzieć iąki o p  fku tek  fprawił  na 
Umyśle, innych f tu ch ączy,  k tórzy po wię=. 
kfzey-części  byli iey Znani,  wdziała nazaiut rz  
f za t ę  że b rą czk i , i t a k  p rz eb ra n ą ,  pofsła od  
domu do domu proftć iatmużny . Nie ufzła 
d a leko ,  gdy p o f t r z e g ł ą , ze porufząiące (Io­
w a  z amboify , nie zrobiły t rw a łe go  w r a ż e ­
n i a ,  iak ty lko  na  małey ęząf tcę  f t uchacza ;  
a  co ią zdziwiło paybardziey  , że pomiędzy 
lichemi i a łmużnam i , k tó re  w yżeb ra ła  zą po* 
niocą uklądności  i n a t r ę f t w a , d a t ek  go r­
l iwego kaznodziei  był  ną.vtnnieyfzy , lubo 
t e n  oyciec duchow ny  , bardzo znaczne po- 
fiadał dochody . G d y  wpośród o k ru tn y ch  
ś n i e g ó w ,  obarczona t o r b ą 1 uzbierane maiącą 
ia łmużny , zapufzca  fię d ą l e y , flyfzy że ią 
k toś  w o ł a  , B y ł a  t o  f tara  ś uboga wiet>nia°
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czka , k tó ra  ią did, ogrzania i le da  fw ey  w s y - , 
yyąła c h a t k i .  S k o r o  tam w a fz ł a ,  t a  dobra 
k o b ie t a , za ię ta  na ów czas  pieczeniem chic­
h y ,  pręfl  ią ufiąść przy o g n i a , i zaymuie fią 
cz y m  prędzey upieczeniem p l a c k a . Miiady 

przyimuie ,  i nie daiąc fiebie poznać , wra -  
ca do fwego za mku .  Nazaiut rz  kaze profić 
do fiebie na  obiad dobrodzie iów fwoich „ 
S t a w i ą  fie wfz yfcy na w e zw an ie :  lecz iakie 
ich było zdziwienie ,  gdy w c h o d z ą c  na M e a 
poĄrzegl i d w a  ftoły , ieden o k ry ty  p o t r a w a ­
m i ,  f to fawn ie  do pory r o k u ,  a drugi zafta- 
w iony  ich włafną  i a łm użną ,  podzieloną na 
części  , z k tó ry ch  każda rrnata kar te czkę  , z 
napiłem mpie.ma do b ro czy ń cy .  Milady Gray, 
2wiekfzyłą  pomiefzanie fwvch  gości powie--  
śeią hiftoryi fwego przebrania fię •, a zoi la - 
w m a c  ich wvrzutonn włafnego ferca , o ry ł a

fc i j  ,  0
pochwałami  i grzecznością  poczciwą wie-  
sniaczke , k tó rey  zapewni ła  n a  przyfzlośt? 
Cpoibb w ygo d n iey f zęg o  życia.

Ąnekdoby  . 
t  -

S ió w n ie y f z e  w y  (lepki fą tak rzadkie  w  
S zw e cv i  , iż znayduią  fie raiaila , w  k t o r y c b  

' wcale nie znaią k a t a .  W  iednym z nich fe- 
dnuk znalazł  fię abrodziea fżubienicy g o-
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<any. W y d a n o  wyroić •• Ale niezmierna triH 
dność  iak go w y k o n a ć ?  Trzeba było zdale-  
ka  fprowadsać  k a t a .  Nie b y ł o ■ fundufzu na  
Wydatki  w  podobnym zd a rzen iu .  Magiftrafc 
nie w y z n ac z a ł  iak t y lk o  d w a  t a l a r y . W  t y m  
Wahaniu fię coby c z y n ić ,  Miefzczanin  nie 
daw no  w e łz ty  do R a d y , iako naymłodfzy 
zabiera głos , a profząc fwych kolegów to-, 
nem navpowaznieyfzym o ła fkawą uw agę^ 

S p o f ó b , r z e c z e ,  w  t e y  t a k  t ru d n ey  okoli- 
ss czności  byłby naylepfzy , ażeby t e  dwa t a -  
„  lary oddać  w i n o w a y c y , i zalecić m u ,  aze? 
, ,  by fię , tam pofzedł  k a z ać  p ow ieńć  , gdzie 
s ,  mu lie zd a w ać  będzie ,  j,

2 .
Ka rdynał  Richelieu chwal i ł  fię , ze  w  c z t e ­

rech napi łanych I łowach , choćby nayobo^ 
ietn iey fzych , znaydzie  za c o , pifzącego ka ­
zać zamknąć do Baftyli i .  Jeden z iego Owo-* 
i z a n ó w  napifa ł  w n e t  o łówkiem :  ,, ieden &
„  d w a  Ją. trzy -. _  Trzy .  nie c zyn ią  ty lko  
ieden , zawołał  K a rd y n a ł  . B lu źm fz  p r z e -  
ciui Tiró ycy  S w i e t c y ... do B a i ły h i .

3 *

P e w n a  D ama  miefzkaiąca na w f i , pifałs 
do  fwey przyiaciolki  baw ią cey  w  mieście z  
proźbą p  wy fzukan ie  Nsucsyc ie lą  do Ozie-. 
c i s k tóryby sniał c a % |> u iąc e  pr zymiot y;  t e
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przyfączyhą *;cgęMr. vf k tórym  wypijane 6j j« 
ty, prawic wfzyffięie c n o ty , ymięiptno/ęi ' i 
talentą ■ i— O d p o w ie d z  O aipy  t ą w i a c ę y  yp 
n i e ś c i e  b,ytą n ą f tę p ,p ią ta ;  S zu k a ła rp  N ap^
„  C iyc ie ia  , iąk iego  W P ą n i  ź ą t łą fz ,  alern g o ,  

, ,  nie. zn a laz ła  ; le ęz  ie fz c z e  fzu k ąć  b.e.de , 4  
flto.ro. go, tylkp. z n a y d ę ,  m o że fz  W Pan i 
b y d ź  p e w n a  t  i i  naŁychra iaf t  p ó y d ę  zą  

■sj niego, o a  .

' — Jr.■ ■ . . ..z:?.

IJauką JfPanp  Lange PtoJęsĄOKą <fenąSy.no.w\ 
w, dzień ślubu. ( z Niemieckiegm,.y

•*■*4Uośę ę z y f ta ,  mĄy fy n u ,  ie.ft ęuoką.. .  
Uobrane i fppkoyne m alżęńftw o, ieft nay- 
dęJLonąlfzytn obrazem fzczęiliwości ziem,- 
f luey ... G d y  ręafz d ° V ^ » łagodną , u.ko,chą« 
ną żonę j gdy, mafz sdrówe , d ob re ,  wefołe, 
dzieci , to, ma ( z wfzyftkp , czego tu  na tytn 
padole zyczyć , i dP% gnąd mężna . C 
yyiecęy. ęzłęwrek t#ięć pioże?

U patrzyłęś fp,b,ie, móy fynu , kobietę,* ., 
a.a.myśla.fz fpełnię tw e  naywyćfzę. ptzezna- 
ęaęoi.f.o ę^tęh  byd? kochanym? kochay ! . .
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IVTrlpse ty lk o  rnyźę lącłąć rml'oici, ś ley o cze ­
k iw ać  . S e rc e  ty lko  lercero porufzonyrsi 
fyydź rpoże. Z w o d z ic ie ! , k tó ry  na  ieden ty l ­
ko dzień m,ilość u lu d z i , d łggole tn i ą. n ieną-  
yyiścią będzie za t o  d rę czo n y n ? .

B ądź  tw e y  m ałżonce m ężem , przyiacie- 
lem , oycem  , m a tk ą ,  bra tem  gdy potrzebuiet 
po.ciefzenia, obrony i rady ; bądź iey w fzy -  
$ k o  w ę w fz y f tk im , leżeli w  pełności ębęe  
lyżywać fzczęścia , k tó re  te  ppw yżfse  mię* 
dzy  ludźmi ftpfunki 'zapewniaia. ony m .

Bądź fta ly  yy tyroicb p rzed f ięw zięc iaęh ; 
nie będąc z a c ię ty m ; bądź m ężem , ale n ie  
defpo.ta; bądź w  niektórych przypadkach 
n ieubłaganym  , ale. nigdy o k ru tn y m .  Nip 
dom agay fię niczego , nie żąday nic z furo** 
w o śc ią ,  ieśliś w przód potrzebę tego  czego  
źądafz nie z w a . ź y ł a l e  ieśli przekonanie i 
ro zw ag a  poprzedziły  tw oi?  ż ą d a n ie ,  na  t ę a  
czas  nie day fię od niego o d w ró c ić , P o ­
trze b ą  ięft kon ieczną  i f to fpw ną do g odno­
ści m ę ż a ,  okazać niekiedy umyft m ężny » 
f ta ły  ; iuaęzey w k ró tce  mąż ftanie  fię n ay -  
młodfzym dzieckiem w d o m u , k to rę  w cale 
żadney  woli mieć nie pow inno.

S ą  to  p ra w id ła , k tó re  dośw iadczenie 
p rsed f taw ia  ci yif ogólności* tw oia  roftrp*
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pność wffeaie  ei obfzernieyfze względem 
każdego wydarzenia  w  fzczególności .

Nie odtjiawiay nic twoiey zonie z iey nie­
winnych zadań .  Sp raw iey tyle w e w fz y -

im ukontentowania ,  ile tylko możefz . 
Chce  nowey fukn i , ftroiku , fzalu? day chę­
tnie i bez gdyrania , Nigdym twoiey matce 
żadnego iey życzenia nie odmówi!; nigdy 
mnie o nic nie profiła . Zezwolenie prozbę, 
a fkutek poprzedzał życzenie .  Co znaczy 
t e n  fzczupty w yda tek?  cóż na tych kilka 
zależy talarach na nowy f troik,  na prome­
nadę , na łoże w tea trze w y d a n y c h ? . . .  Nie 
trąciż nie ieden P a n  mąż więcey po klubach 
i oberżach, z czego żona ani eząftki nic 
nżyie? nie t rwoniż on czef tokroć w gre ie- 
dnege wieczora daleko w ięcey ,  niżby te-  
male kobiece wydatki  na cały rok kofzto* 
w a ł y ?  ( i )

( i ) Należy pomnieć , że daiący t ę  naukę 
młodemu n o w o ż e ń c o w i , ftofowal ją do kra­
in , gdzie ofzczędnośś z wychowaniem wpa- 
iana w  kobiety,  nie kazała  mu fię obawiać 
siarażenia maiątków mężowfkich . JPan  L a n ­
ge  biorąc fprawę płci p iękney , i wzbudzaiąe 
hoyność w iwyns fynie dla iego przyłzley mal- 
i o s k i j  Jgkał fie iednak obrazić fyftematn o-
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W ier zay  mi móy fynu ’ t a k  fie dzieie 7. 

u k o n te n to w an ie m ,  lak i ż  mi łością.  C b ee f s  
p o f i a d a ć  r a d o ś ć?  hądź oney fam fp raw cą . .»  
L k o n ten to w a n ie  rodzi  fię z u k on teu tow ay  

n i a .  S e rc e  lubiące koncenłiować drugich 9 

ieft  zawfze u k o n t e n t o w a n y m  fanie
Z n o ś  fam twoie smartw.enia t a k  d ł u g o ą  

ile ci {lanie możności  . C zy  maf* f t ra tę  w  
haqdlu  , czy  fprawrowanie u rzęd u  przynio-  
flo ci z g r y z o t ę ,  czy ci przviaciel  u ch y b i ł ,  
czy cię pr ze łożony fs ka radną wynicf tośc ią  
zafmucil z n o ś ,  m ó w i ę ,  lam mę?nie t w o i e  
cierpień a", Niewiafla left  saftahą do dzie­
lenia o n y c h .  O n a  muJfi dźwigać  c iężary  i 
k łopo ty  g o f p o d a r f t w a ; upuści ęe , ieżełi t am ­
t e  zwal ić na nią zechcełz . ,Na ten  czas  wznie-  
ęiIz niepokóy w e w n ą t r z , be? zmniej 'fzenia 
ty m  bprzv z e w n ę t r z n e y  . .
" Ty le  ile lubifz" tw o ią  fpokoyność  i h c z ę -  

śc ie ,  oddalay od flebie t ę  niebeśpieczno- 
burz liwą t ruciznę  zazdrość*

Jeżeli t a k  w  f izycznym iak i moralnym 
■względzie, wfzyf tk im iefteś dla zony t w o -  
iey , wTzyfcy inni niczym dla niey będą*

fzczedn oś ci ,  gdy w y d a tk i  żony n a iłro ik ,p ro ~  
m c n a d ę , i lo ię  vj teatrze  9 w  kilku ogiasak* 
ęfryl t ą ł ą w h
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K ządko  p fty fzem y q niew ierności w  that? 
z e ń ftw ie , w  k tó reyby  , mniey lub w ięcey « 
ftro n a  urażona, fama w fpó łw inna nie bvła „ 
T a k  mocno o te y  prawdzie' przekonany ie- 
f te tn ,  iż ledwobym nie tw ie rd z ił,  i ę  pier- 
w fz y  mąż nie by łby przy mufzony uką fić  
kw aśnego ia b łka , żeby by ł fw p iey  m łodey i 
fliedpświadczoney żonie , fam do tego zw o­
dniczego drzewa nie wfleazął drogi . W pa- 
lay  w  tw o ią  m ałżonkę dobroczynność, mi­
łość b liźn iego , i c n o ty .  P row adź ią do po­
p raw y i ufzlachetnienia iey fe rca . D o fko - 
n a ł iey u m y ft. T ym  fpofobem edciągniefs 
ią  od poziom ych, a w zn ie fie fz  do rzeczy- 
W yż fzych , a żeby była godną to w a rzy fzką  
S ftoty rozum ney i fz lachetn ie  m yś lącey ... 
A le  pod Iłow em  napomnienia i  n a u k i ,  ro ­
zumiem p r z y k ł a d y .  N ie  na ka zyw a ć , ale- 
dzia łać należy . T w o ia  żona , tw o ie  d z ie c i» 
a naw et flużebni i poddani będą podług pe­
w n ych  fto p n ió w  la k ie rn i, iakim  ty  ieftes

D łu g o  iefzcze po tw o im  zgonie, w  potom 
kach naw et tw o ic h , czcię będą cno ty  tw o ie  , 
ą!bo fię  tw e m i w yftępkam i brzydzić .

N ię  bądź prętdkim  , gn ięw d iw ym , upor* 
Rytu a rozkazu iącym . Jako m ęfzęzyzna, iuż 
ie fteś  częścią m ocn ieylzą ;. iakp m ąż, mafz 
jgł.rawo w  fw y c h  rę k u . B y ło b y  zatym  o h n -
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£ i e ń f t # e m  u ż y w a ć  t e y  pddw o y r ie y  b r o n i ,
iw p o d w ó y n ą  beżfil i iość kob ie ty  i z o n y » 
tJft-ap iey W m a ty ć b  r z e c z a c h ;  t o  ci  u ł a t w i  
z W y c ię f tw o  W w aż r i i e f zych  .

VVierz t  w o i e v ^ z o n i e , ale nie b ą d ź  żbyfc 
ł a t w o w i e r n y m  . N ie  b ą d ą ć  n ie do w ie rza ła*  
Cyrtt,  bada y  i dosvlbadczay d o k ł a d n i e ,  fco ci 
p o w i e .  C z ę f t o  ńay lepfza  zo na  m oż e  by d ź  
w  p r z y p a d k u  po w ied zen ia  fał fzu fwerńu rbę* 
Sowi ;  nie p r z e z  z ł o ś ć ;  nie przez o b ł u d ę ,  ale 
ź b o i a z h i ,  Z n ie śm ia ło śc i ;  i in n y ch  ty f i ą c a  
p r z y c z y n  ( 2 ) .  Dla t e g o ,  b ą d ź  zawfze  o f t ro-

( 2 )  ’’ Angie lk i c z y n i ą  fo f i f ty c s n ą  r ó ż n ic ę  
w  k ł a m l i w i e  , k tó r e  czafem Z ich p ię k n y c h  
lift w y c h o d z i  ; Dzielą  go  na dw ie  k l a s s y  i 

, ,  na W h i t e  and black ly e s , t o  i e f t n a k l a m f t w o  
czarne  i białe :  B i a ł y m  z o w l ą  t e ,  k t ó r e g o

, ,  dla fpo&oyności  i pofcoiu u ż y W a i ą ,  C z a r n e ;  
, ,  zaś z łość  i z br odni ą  ma w  c e l u .  — Arigiel-  

fltie D a m y ,  ofdbl iwie z a m ę ż n e ,  n i e ć z ę f to  d d -  
i( p uf z c z a ią  fię bia łego  Adamftwa . _  Ja f a r n z n a -  
; ;  tern w  Anglii  n ie k tó re  b ia łe  k ł a m l i w e ,  k t ó -  
, ,  r e  p r z y  t y m  mia ł y  zWycZfly w y f t a w i a ć  fię 
, ,  za wzó r  ma łżeńf l i i ey  c n o t y  # i d o m o w e y  o« 
, ,  b y c z a y n o ś c i  . , ,

P rzy p i fe k  $>Pan K o t z e b u e  w y d a w c y  dzie f* t  
a lę lś rcg o  zrob iliśm y  p o w y z f z y  u iy ią te k .



żnyrń • N i e o g r a n i c z o n a  W i a r a ,  lef t  g robehi  
z a u f a n i a .  R o f t r o p n y  m ą ż ,  ie fl  o f t ro znyr ń  
O l ż u k a n y ,  n i e d o w i e r z a j ą c y m .  Nie doz  w a*, 
l a y  lobie ż a d n y c h  d z i w a f t w  ; a przynay; .  
m n i e y ,  nie d a y  ich d o f t r z e d z  t w e v  żonie* 
L e c z  t a H e  nie  c ie rp  ż a d n y c h  ż my f t r o n y -  
U m a r z a y  i e , f k o ro  f p o f t t z e ż e f ż . Dziwa* 
f t w o ,  le ft  t o  c h w a l i ,  fctóry zadz icza  og ró d  
mi łości  /  t naypięfcn ieyf ry  fcwiat w  c ie rń  za-* 
m i e n i a .

Z y i  fpoKoynite , c i c h o ,  i m ą d r z e ! . . .  Ko~ 
t h a y  , a będziefż k o c h a n y m . S p r a w  rofkofz 
d r u g i m ,  a lam ią c z u c  b e d z i e f z .  L z y ń  in« 
n y c h  fz eześ l iw em i ,  a  fam bedz ie fz  fzCzeslu 
w y m  *

Koniec p tc rw fzc g o  Totnu*
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